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ER. II7 


Łamordowała meza i synka! 


=Potworna rzeż w izbie wieśniaka. - Szalona 
kobieta toporem zabiła męża i l-roczne dziecko 


KALISZ (tel. wł.). Wieś Lis" bijając go na miejscu. 


pie, gminy Brudzew, była wi: 
downią strasznej tragedii. 
J3sletnia Antonina Nazdre 
czew, zdradzająca od pewnego 
czasu objawy choroby umysło» 
wej, w napadzie szału zamordo 
wała w nocy uderzeniem sie: 
kiery swego męża  36-letniego 
Grzegorza, po czym rozbiła głos 
wę swego lsrocznego synka, za 


Niesamowita ta masakra trwa 
ła kilka minut. Ciosy zadawae 
ne na oślep ogłuszyły szaloną. 
Upadła na podłogę, wijąc się w 
potwornych bólach. Nagle pore 
wała się i dobiegła do drzwi. 

Z kolei morderczyni, podnie: 
cona widokiem krwi, poczęła so 
bie zadawać ciosy tym samym 
toporkiem w głowę. 


KOWNO. Przybył tu wczo» 
raj samochodem nowomianowa 
ny attache wojskowy przy po» 
selstwie R. P. w Kcwnie płk. 
dypl. Leon Mitkiew cz Żółtek 
wraz z małżonką. Na granicy 
Litwy attache wojskowego witał 
E a 


szef mariampolskiego 
wojskowego. 


Płk. Mitkiewicz Żółtek za- 
mieszkał w hotelu „Metropol“, 


rejonu 


Dziecko zmarło już po pierw 
sz ciosie, ale morderczyni w 
jakimś opętańczym szale, zadas 
ła jeszcze kilka ciosów. Dopies 
ro wtedy oddaliła się od zwłok 
zmasakrowanego dziecka. 

Silnie krwawiąc Nazdreczewa 


SARAGOSSA. Jak donosi 
korespondent Havasa, oddziały 
gen. Bautista Sanchez, które wy 
ruszyły o Świcie dnia 23 bm. z 
Fuentes-Calientes, zajęły o godz 
18 tegoż dnia Aliaga. 

Wojska powstańcze kontynuu 
ją swój marsz naprzód w kies 
runku północnym, celem nawią 
zania łączności z kolumną, któ» 
ra wyruszyła z Molinos i ostas 


gdzie na razie mieści się siedzi | tecznego okrążenia znajdujących 


ba poselstwa R. P. 


się tam TEE rządowych. 


Albo zniszczenie cywilizacji chińskiej, albo zwyciestwo nad Japonią 


LONDYN. Na wielkim zes 
braniu Queens Hall w Londynie 
odczytane zostało wezwanie 
marszałka chińskiego Czang « 
KaisCzeka w obecności posłów, 
i członków należących do an= 
gielskiej partii pracy, którzy 
przy tej okazji wygłosili ode 
czyty o położeniu na Dalekim 
Wschodzie. 


Treść wezwania marsz. Czang 
Kai-Czeka zawierała oświadcze 
nie, iż świat pogodzić się musi 
z myślą, że walka na Dalekim 
Wschodzie trwać będzie jeszcze 
czas dłuższy i zakończyć się mo 
że albo zniszczeniem cywilizacji 
chińskiej, albo zwycięstwem 
Chin nad Japonią. 


Jednocześnie marszałek w 
swym wezwaniu zwraca się z a= 
pelem do Anglii o pomoc dla 
Chin, zapewniając, że zdoła po: 
konać wrogów. 

Wśród mówców zabierał głos 
również znany dziennikarz lis 
beralny Vernon Bartlett, który 
w tych dniach powrócił z dłuż 
szej podróży po całych Chinach 


Tajemniczy sprawcy porzucili następnie swe ofiary na szosie 


Szamotuł, gdzie je owi młodzi; growca, dokąd dotarły po dwu 


O tajemniczym i narazie nies 
zupełnie wyjaśnionym wypadku 
porwania dwu młodych dziew- 
czynek donoszą z Wągrowca. 


Oto we wtorek zniknęły stam 
tąd 13-letnia Zofia Sóbkotwiać 
kówna i Iśsletnia Helena Wos 
dzińska. Przez dwa dni nie bys 
ło o nich żadnych wiadomości. 
Dopiero trzeciego dnia, t. j. 
w czwartek wieczorem zjawiły 
się one w domu rodziców, wy: 
czerpane ze zmęczenia, zabłoz 
cone i wygłodniałe. 


Opowiedziały one następnie 
niezwykłą przygodę, która je 
spotkała. Mianowicie w ów 
czwartek, kiedy przechodziły 
przez ulicę zostały zaczepione 
przez dwu młodych ludzi w 
samochodzie, którzy zapropo* 
wali im przejażdżkę. Dziewczę* 
ta chętnie się zgodziły i zajęły 
wskazane im miejsca. Kierow= 
ca rozwinął za miastem wielką 
szybkość, a równocześnie przytk 
nięto im do nosów chustki, tak 
że obie dziewczynki straciły od 
tej chwili świadomość, co się z 
nimi dalej działo. 

Kiedy odzyskały przytome 
ność, były już na szosie koło 


ludzie wysadzili z samochodu 
i zostawili na drodze. Dziew» 
częta poszły pieszo. do Wą: 


Zuchwały napad gangster 


dniach. 
Policja prowadzi dochodze= 
nie w tej tajemniczej sprawie. 


—— A Z A ZZO, 


wybiegła następnie ż miesz: 
kania i rzuciła się do pobliskie 
go stawu, gdzie pod wpływem 
zimnej wody oprzytomniała i ue 
spokoiła się nieco. 
Morderczyni udała się do 
swej, matki, mieszkającej w tej 
samej wsi, gdzie aresztowała ją 


czasie przez mieszkańców. 
Straszliwa zbrodnia wywofa 
ła zarówno we wsi jak i w okoz 
licy wstrząsające wrażenie. 
Według zeznań niektórych 
mieszkańców wsi, Nazdreczewa 
już od szeregu miesięcy była 
stale zdenerwowana. Niejedno 


policja, zaalarmowana w między | krotnie zwracano na to uwagę. 
Eo o mua OO a OOOO no jo 


Niepowodzenia Japończyków 


w zaciekłych walkach 2 Chińczykami 


HANKOU. Źródła chińskie 
donoszą, że próba przerwania 
trontu pod Yishen, przedsię” 
wzięta przez Jabończyków, nie 
powiodła się. Zdobyty począte 
kowo przez fapończyków teren 
został po nadejściu chińskich po 
siłków, ponownie zajęty przez 
Chińczyków. 

Znajdujące się pod Yihsien 
<ddziały japońskie są zaopatry* 
wane w żywność przez samolo* 
ty, gdlyż ko!ej Tientsin — Pus 
kou została w wielu miejscach 
uszkodzona, co również wstrzy: 
mało nadejście posiłków japoń: 
skich. 

Próby wysadzenia japońskich 
oddziałów na południowym 
brzegu jeziora Weiszan nie pos 
wiodły się. 
ERIAS gee 


Demonstracja przeciw 
Czechom 


BUDAPESZT. W niedzielę 


odbyła się w Budapeszcie przy 
udziale około 20.000 członków 
stowarzyszeń nacjonalistycznych 
i b. kombantantów demonstra- 
cja przeciw Czechosłowacji. 

Na zebraniu tym, które czę” 
ściowo odbywało się w Rotun= 
dzie budapeszteńskiej, zabierali 
głos liczni posłowie stronnictwa 
rządowego. 


Na południowy wschód od 
Linszi toczyły się zacięte walki, 
które jednak dotychczas nie do 
prowadziły do poważniejszych 
zmian frontu. 


| Paets prezydentem 


TALLIN. Konstantyn Paets 
wybrany został prezydentem re 
publiki estońskiej na okres 6 
lat 219 głosami przeciwko 19. 


Zbrodnia pod 
wpływem szału 
erotycznego 


Donoszą z Rzeszowa: pod 
wpływem ataku szału erotycz= 
nego, dokonał wstrząsającej zbro 
dni J8»letni wożny fabryki zwią 
zków azotowych w Mościcach, 
Rudek. 

Rudek usiłował zniewolić 15+ 
jletnią swą pasierbicę, gdy dzie: 
|wczynka broniła się, zadał jej 
kilka ran śmiertelnych przy po= 
mocy młotka, po czym obawia» 
jąc się konsekwencji swego czy: 
„nu, popełnił samobójstwo prze: 
' zażycie trucizny. Zbrodniarz 
| zmarł. 
| Stan jego ofiary jest beznas 
j dziejny. 


ma skiep jubilerski w Paryżu 


PARYŻ. W sobotę wieczór 
banda gangsterów dokonała nie 
zwykle śmiałego napadu na jed 
EEEE ROLKI EEE ET 


WIEDEŃ Ministerstwo oś: 
wiaty na terenie b. Austrii wpro 
wadziło numerus clausus dla Ży 
dów austriackich rragnących 
studiować na szkołach wyż: 
szych. Na mocy tego prawa bę 
ba oni mogli odtąd kontynuo: 
wać rozpoczęte przed tym stu: 
dia tylko w stosunku 2% do o- 
gólnej liczby słuchaczów. 

Poza tym rozpatrywać będą 
rektoraty o każdym przyjęciu 


nej z najruchliwszych ulic Pa- 
ryża. Członkowie bandy przys 
byli w samochodzie, po czym je 
den z nich błyskawicznie rozbi 
szybę wystawową sklepu  iubie 
lerskiego przy pomocy młotka 
i skradł kilka okazowych biżu 
terii wartości 300.000 franków. 

Pozostali członkowie bandy 
za pomocą rewolwerów trzymali 


Relikwie św. Boboli 


w Warszawie 
RZYM. Przewiezienie reli- 


kwii św. Andrzeja Boboli z Rzy k 


mu do Warszawy nastąpi pra: 
wdopodobnie w połowie czerw 
ca r. b. 


w szachu nadbiegającą publicz: 
n 


OŚĆ. 
Jakkolwiek natychmiast za- 
| osp E E 


alarmowano policję, która zarzą 
dziła pościg, sprawców napadu 
nie zdołano przychwycić. 


Ślub przyczyną odroczenia 


rokowań francusko-włoskich 


PARYŻ. W rokowaniach 
francusko s włoskich nastąpiła 
pauza, oficjalnie tłumaczona wy 
jazdem min. Ciano do Tirany 
na ślub króla Zogu. 

Korespondenci francuscy z 
Rzymu, sygnalizując ten fakt, 


podkreślają jednocześnie, iż ros 


obecności 


owania francuskoswłoskie nie 
mogą być kontynuowane w nie 
hr. Ciano z tego 
wzgledu, iż minister spr. zagr. 


Włoch osobiście chce doprowa 
dzić rokowania te do pomyślne 
go zakończenia. 


Prasa paryska ocenia perspek 
tywy porozumienia włoskostran 
cuskiego w sposób optymistycz. 
ny i wyraża nadzieję, że pomi: 
mo kilkudniowej przerwy, roz: 
mowy Blondel — Ciano będą 
mogły być zakończone przed 3 
maia. 


Str. 2. 


Balon „Mościce przymusowo lądował 


po czeskiej stronie - Polskich lotników odprowadzono ne posterunek 


NOWY SĄCZ. W niedzielę 
© godzinie 4+ej nad ranem mie» 
szkańcy miasteczka Muszyna, 
leżącego nad granicą czechosło: 
wacką zostali wyrwani ze stu 
strzałami. Gdy kilku mieszkań 
ców pobiegło do brzegu grani» 
cznej rzeki Popradu ujrzeli gru: 
pe czeskich strażników, zdąża- 
jących w kierunku pagórka, po 
krytego zaroślami. Po chwili 
strażnicy opuścili krzaki, prowa 
dząc dwóch mężczyzn ubranych 
w ena maj Py 

lądali jak motocykliści lu 
Rei. Nigdzie jednak nie by: 
o widać samolotu ani samocho 
du. Kiedy cała grupa zbliżyła 
się do rzeki, jeden z zatrzyma” | 
nych zawołał głośno do ludzi 
stojących po stronie polskiej: | 

Proszę zawiadomić władze 


polskie, że jesteśmy załogą pole 
skiego balonu „Mościce“ i że o» 
padliśmy na teryłorium czeskie. 
Zostaliśmy zestrzeleni... 

Musiał urwać w połowie zda: 
nia, ponieważ strażnicy czescy 
nie pozwolili mu dalej mówić. 
Jednocześnie komendant straży 
zawołał do polskiego leśniczego 
Steczowicza, że odprowadza lot 
ników do komendy rejonowej 
straży granicznej w Lipianach. 
Tam będzie przeprowadzone do 
chodzenie i tam będzie też przeź 
wieziona powłoka balonu. 

Zawiadomione o wypadku 
władze polskie w Nowym Śą* 
czu, przystąpiły do pertraktacji 
z władzami czeskimi w sprawie 
wydania polskich pilotów. Pers 
traktacje nie dały wyniku. Os 
trzymano bowiem odpowiedź, 


że lotnicy zostaną wypuszczeni 
po załatwieniu wszystkich fots 
malności i. otrzymaniu zezwole: 
nia czeskiego ministerstwa 
spraw wewnętrznych w Pradze. 

Jak wynika z oświadczeń zło 
żonych przez pilotów władzom 
czeskim wypadek miał przebieg 
następujący: 

Balon „Mościce“, jeden 
mniejszych polskich balonów o 
pojemności 750 m. sześć. należą 
cy do klubu balonowego przy 
państw. fabr. związków  ażotoż 
wych miał stanąć do zawodów 
o puchar im. płk. Wańkowicza, 
które odbędą się w Mościcach. 
Załoga balonu, pilot Kawczak i 
obserwator Łańcucki, energicz= 
nie przygotowali się do zas 
wodów, odbywając częste loty 
treningowe. W sobotę o godz. 


+ 
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WIEDEŃ. Niemieckie biuro 
informacyjne donosi: austriac- 
ki rząd krajowy wydał zarzą” 
dzenie o konfiskacie majątku 
Habsburgów jeszcze przed wy: 
słaniem listu gończego za Ote 
tonem Habsburgiem. 

Majątki te były już jak wia: 
domo skonfiskowane w roku 


Krwawe starcia 
między Kindusami 


i muzułmanami 


_ LONDYN. W Lucknow (In 
die) doszło ponownie do pos 
ważnych starć między Hindusa: 
mi i muzułmanami. 8 osób zoz 
stało zabitych, a kilkadziesiąt 
odniosło ciężkie rany. 
Ostatecznie udało się policji 
przywrócić porządek. 


cy zj 


Nigóy nie jest zapóźno 


cierpisż na chorobę nerek, pęcherza, wątroby, 


1919 przez pierwszy austriacki 
rząd związkowy po abdykacji 
cesarza Karola. W roku 1936 
rząd Schuschigga wydał ustawę 
o zwróceniu majątków domowi 
Habsburgów, która jednak do» 
piero w grudniu 1937 r. weszła 
w życie i została retychmiast 
po przyłączeniu Austrii do Rze 
szy przez krajowy rząd Austrii 
zniesiona. 

Posiadałości Habsburgów w 
w Rerchii wschodniej składają 
się przede wszystkim z zamków 
domów mieszkalnych i innych 
nieruchomości. Konfiskacie ule 
gną w Austrii dolnej zamki: 
Orth, Esslingen, Grcss: Enzer« 
sdorf, Eckartsau wraz z przyna 
leżnymi do niego gruntami, da 
lej dobra Voesendorf, Laxen» 
burg (bez zamku i parku), Boeg 
gstall, oraz majątek  Ścharfe: 
neck. 


| 


myśleć o zdrowiu, 
tym bardziej jeżeli 


kamieni żół: 


W Austrii górnej skonfisko* 
wane zostaną dobra Mattigho* 
fen, w Styrii Kleinkrampen, i pa 
łac myśliwski Muerzsteg. 
Wiedniu skonfiskowany z>stas 
nie cały szereg domów czyn 
szowych. 


Ostateczne podanie wartości 
skonfiskowanych FH absbur= 
gom majątków jest ra razie nie 
możliwe, akcja oszacowania ich 
jest w toku. 


9 wieczorem balon wystartował 
do nócnego latu treningowego. 
Zrazu warunki lotu były odpo 
wiednie. Balon początkowo W 
ciał w strone Warszawy, ale 
nad Dębica kierunek wiatru na 
gle się zmienił i nad ranem ba- 
‘lon znalazł się nad Krynicą, nie 
siony w kierunku południowo» 
zachodnim. Lotnicy zorietowaw 
zy się, że leca w stronę granicy 
| czeskiej, postanowili lądować. 
Gdy bałon leciał już nisko nad 
ziemią, lotnicy dowiedzieli się 
od jakichś ludzi, których wskue 
tek panujących jeszcze ciemno» 
ści nie mogli widzieć, że znaje 
duja się had Muszyna. Posta» 
nowili więc natychmiast lądo= 
wać, gdy nagle spostrzegli pod 
sobą rzekę. Był to graniczny 
Poprad. Nie chcąc wpaść do 
wody, wypuścili trochę balastu 
i unieśli się dò góry. Gdy mi- 
nęli rzekę ponowili próbę lądo= 
wania i opadli, lądując przepiso 


wo. W chwili gdy zabrali się | 


do składania powłoki, balonu 
rozległy się strzały. 

Strzały oddali czescy strażnie 
cy, którzy słysząc szmery w 
krzakach, a nie wiedząc co się 
stało, przypuszczali, że mają do 
czynienia z przemytnikami i zro 
bili użytek z broni. Wkrótce 
sprawa wyjaśniła się i lotników 
odstawiono na posterunek. 

Wiadomość o zatrzymaniu lo 
tników polskich przez czeski: 
władze graniczne wywołał w 
Nowym Saczu olbrzymie poru- 
szenie. . ; 


Nr. 117. 


6 osób zabitych 


w katastrofie 


PARYŻ. Rano na linii Paryż 
—Satmur wpadł zd pociąg a- 
utobus. 6 osób zostało zabitych, 
a kilka ciężko tannych. 


i PLL 
„Przymuscwy teatr 
WIEDEŃ. Celem zwiększe 
nia frekwencji w teatrach wies 
deńskich austriacka narodowo» 
socjalistyczna sekcja sztuki wy* 
dała zarządzenie, by organizo* 
wano obowiązkowe uczęszcza” 
nie robotników na przedstawie 
nia teatralne. 


GIEŁDA 


Tendencja na ogół utrzymana. 
Bank Polski płaci: 


WALUTY 
Dolar 5.27, Fr. franc. 16.25, Funt 
ang. 26.37, Guden gd. 99.75, M. niem. 
103, srebrne 11). 


DEWIZY 

Belgia 89.50, Holandia 295.25, Lon- 
dyn 26.45, N. Jork - kabel 5.30, Pa» 
ryż 16.55, Praga 1841, Sztokholm 
136.50, Szwajcaria 122. 
.. „PAPIERY PROCENTOWE 

Dolarówka 42.50, 3 proc. inwest. 
I em. 83.50, II em. 82.30, 4 proc. kon: 
solidacyjna 69, 4 i pół proc. poż. 
wewn. 65.75, Konwersyina 70.50, 4 i 
pół proc. L. Z. Z. 64.50, 5 proc. L. Z. 
W. 1935 r. 71.50. 


AKCJE s 
B. Polski 115.50, Warsz. Węgiel 
29.50, Ostrowiec 56, Rudzki 10.75, Sta 
rachowice 35.75, Żyrardów 65.50. 
ae 
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Podwójne życie b. policjanta 
Nie zdawał sobie sprawy z tego co robii, giłyż 
jest psychicznie chory 


Ławę Sądu Ok 
Bydgoszczy zajął były poste- 
runkowy służby śledczej w 
Chojnicach Jan Kwaśniewski. 
któremu akt oskarżenia zarzuca 


'euowego w 


tże prowadził podwójne życie, 
będąc jednocześnie policjantem 
i hersztem bandy rabusiów. |. 
t Na wiosnę ub. roku trzech 
rabusiów dokonało napadu na 


* zamieszkałego 


ciowych, złej przemiany materii, na bóle artretyczne czy por» 
dagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile 
używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL”, które zapos 
biegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych szko: 
dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm. — 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL”, a gdy przeko» 


Mrozy w Jugosławii 


wyrządzają katastrofalne szkody 


ZAGRZEB. Chłodne fale po | wielkie szkody, a w niektórych 
wietrza, jakie w ostatnich dzielnicach nawet wprost kata: 


nasz się o dodatnich skutkach ich działania, 


zalecać będziesz i swym 


znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL” 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 


Straszliwe trzesienie ziemi 


znów nawiedziło Iurcję 


„ANKARA. W ciągu ostat- 
nich 24:godzin obszar Kirchehir 
dotknięty został ponownym 


TIRANA. Uroczystości, 
związane z zaślubinami króla 
Zogu z hr. Apponyi, rozpoczęły 
się wczoraj i trwać będą 3 dni. 
Uroczystości będą miały chara- 
kter narodowy i ludowy. 

W przeddzień ceremonii ślu 
bu królewskiego połączone zo: 
staną węzłem małżeńskim w 
głównych miastach Albanii 152 
pary, w tym 100 par wyposażoż 
nych zostanie przez prefektury, 
50 przez króla i dwie przez maż 
łego księcia Tati, siostrzeńca 
króla. W Tiranie 14 par otrzy: 
ma błogosławieństwo na placu 
Skandeberg. 

Ślub królewski odbędzie się 
27 bm. rano w pałacu. Obwie= 


trzęsieniem ziemi. Wiele 


mów zawaliło się. 


dniach nawiedziły Jugosławię, 
wyrządziły w zospodarstwie 


do: | formacje. 


Połączenie telefoniczne między 


Straty ogólne są znacznie wię | Słambułem a Ankarą zostało 
ksze, niż donosiły pierwotne in | przerwane. 


Zaślubiny króla Zogu 


Bedą miały charakter narodowy, ludowy 


ści go narodowi salwa 101 strza 
łów armatnich. 


Świadkami ślubu ze strony 
królowej mają być: hr. Apponyi 
i hr. Ciano, ze strony króla ks. 
Abib, radca poselstwa albań: 
skiego w Paryżu oraz premier. 


Ze względu na niemożność 
przyjęcia i ulokowania w Tiraz 
nie licznych delegacyj zagranicz 
nych król postanowił nadać uro 
czystościom ślubnym charakter 
zamknięty i nie wysyłać zaproś 
szeń oficjalnych do rządów i 
dworów zagranicznych z wyjat* 
kiem rządu włoskiego, który de 
sygnował hr. Ciano jako swego 
reprezentanta, oraz rządu grec= 


kiego, który delegował ministra 
pełnomocnego Depastrasa, 

W/szystkie pozostałe rządy re 
prezentowane będą przez dyplo 
matów, akredytowanych w Ti 
ranie. 

Króla włoskiego reprezento: 
wać będzie ks. Bergamo. 

TIRANA. Król Zogu wraz 
z narzeczoną wydali wczoraj 
wieczorem uroczyste przyjęcie. 
w którym wzięli udział prócz 
członków rodziny królewskiej 
przedstawiciele rządu oraz dy» 
plomacji. 

Z okazji zaślubin wydane zo* 
staną w Albanii pamiątkowe 
monety oraz znaczki pocztowe 
z podobizną pary królewskiej. 


strofalne. 

W Bośni spadł w tych dniach 
obfity śnieg, który w okolicach 
górzystych uniemożliwił komu 
nikację autobusową i spowodo 
wał znaczne opóźnienie pocią: 
gów. Specjalnie duże straty po 
nieśli rolnicy i plantatorzy win» 
nic w Dalmacji. Straty wynoszą 
wiele milionów. 

W/prost katastrofalnie przed 
stawiają się szkody, wyrządzo* 
ne przez przymrozki w Słowenii 
gdzie kwitnące drzewka pomar 
zły w 70 proc. — 90 proc. 


w szałasie pod 
Bydgoszczą żebraka, Józefa Że” 
wickiego. Bandyci okradli-że* 
braka i zmusili go: do złożenia 
przysięgi, że nie wyda ich poli» 
cji. Żewicki nie uląkł się zemsty 
opryszków i zawiadomił o: na? 
padzie władze. Policja areszto* 
wała dwóch bandytów, którzy 
zostali przed 3 miesiącami Zz4* 
sądzeni przez sąd bydgoski. 
Na rozprawie sądowej ban 
dyci zeznali, że ich wspólnikiem 
był Kwaśniewski, posterunko* 
wy służby śledczej w Chojnt 
cach. A 
Kwaśniewski stanął obecnie 
przed sądem. Na rozprawić 
przyznał się do winy, tłuma* 
cząc się, że nie zdawał sobie 
sprawy z tego co robił, gdy? 
jest psychicznie chory. Swego 
|czasu był w zakładzie dla W 
| mysłowo chorych, gdzie stwieć* 
l dzono, że nie jest zdatny %0 
służby państwowej. x 
Od czasu zwolnienia ze służ” 
lby Kwaśniewski czuł nieprze” 
| parta chęć zadawania się z mę” 


2 
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CZYTAJCIE tami społecznymi, jakkolwiek 7 
„ZYCIE KOBIECE" kaa bandyckich czy 210° 
> Cena 20 gr. | dziejskich nie czerpał dochodów 

E ESD, o E GAGA WORD PKR 


dla Niemców 


przyjeżdżających do Anglii 


LONDYN. Korespondent 
berliński „News Chronicle“ dos 
nosi, że rząd brytvjski poinfor: 
mował rząd Rzeszy drogą dyplo 
matycżną o zaprowadzeniu obo: 
wiązkowych wiz wjazdowych 
do W. Brytanii Jla obywateli 
niemieckich. 

Dotychczas pomiędzy Niem 
cami i W. Brytanią istniała u: 
mowa, na mocy której obywate 
le obu państw przyjeżdżać mo 

, gli bez wiz, legity:aując się jedy 
nie własnym paszportem. 


Przybywający w ten sposób 
do W. Brytanii Niemcy mogli 
przebywać w obrębie W. Bry? 
tanii 6 miesięcy bez meldowania 
się, a dopiero po 6 miesiącać 
pobytu zachodziła konieczno 
policyjnego zameldowania SIE: 
Odtąd każdy Niemiec, pragną 
cy wyjechać do W. Brytani: 
będzie musiał uzy kać na swo 
im paszporcie wizę wjazdowś: 
przy czym pobyt icgo ogranic? ; 
ny będzie do ok:^su; zezwoja 
nego w wizia 


«asi GG 


RACJONALNE PIELE- FR 


GNOWANIE ZĘBÓW: | 


(ena człowiek 


W rozmowach o znajomych 


Często używamy takich zwtoe 
ów: pio bardzo wartościo 
Gzłówiek", albo „Ten człowie 
jest wiele wart", albo „Ta dziew 
jå nic nie warta”. 
Ź powiedzeń tych wynika, że 

Uowiek ma pewną wartość, A» 
l jaką? 

_Ńrowa, koń, gęś czy pies ma 
h Swoją ściśle określoną warte 
„łOŚĆ i cenę. W/artość psa ustala 
©ę według rasy „ gę$ według wa 


mile p ustalić wartość czło» 
a 

W dawnych czasach, kiedy ist 
SBE niewolnictwo | kwitnął 
handel niewolnikami, człowiek 
tia swoją ściśle określoną war 
tość i cene. Według ówczesnego 
$ennika dobry rzemieślnik kosz 
twat 100 srebrników, a zdolne 
Go lekarza móżna było nabyć 
% 150 srebrników. Zwykły 
ipiertelnik bez specjalnych kwa 
5 kacji kosztował od 30 do 


„Obecnie gdy handel ludżmi 
stał za azany, człowiek już 
ma swojej stałej ceny i tru. 
est określić jewo wartość. 
i stnieje co prawda handel nie 
"ERŚ W ogłoszeniach matry 
“onia nych czytamy często: 
ZY inżynier oženi się z 
Posa dy „Która ma 20 tysięcy w 
Ma mojej córki, Posag 25 tysię» 
LJ 
Posag w tym wypadku, to nic 
dego, tylko cena kupna, Jak 
pilóimy 6eny śą znaćzńie wyż 
i Niż w Okresie niewolnictwa, 
ala ER tysięcy: , 
atzego zy Wartość człóś 
Meką wzrosła? 
Ai Wart jest człowiek to 
malo éo dawniej. Może nawet 
dalej, Ale cena żnacznie się pó 
Na ponieważ Mendel jest 
legalny, Towar, którym nie 
dzo ly kd og żawśSze jest 
Więcej. wykły „pasek“ i nie 


K. dlatego za młodzieńca, któ» 
et wart 10 do 15 złotych, 
(24 Spragnieni zięcia teścio* 
z! Płacić dziesiątki tysięcy. 
k tego wszystkiegó wynika, 
+4 dzisiejszych czasach trud» 

Et Maia ptawdziwą war: 
Na; gdy pewnego razu wzięła 
kię t ciekawość ile jestem wart, 
są, „iędziałem do kogó się zwró 
tby mnie otaksował. 


A starzyzną — poradził mi 
ka adczony kolega. Taki ma 
, Każdy towar oceni. Spoj: 
i od razu wie, ile co warte. 
tzwałem do siebie handlas 
W Obejrzał mnie dokładnie, 
zał do kieszeni i óświadczył, 
jẹ Pan więcej jak 23 złote nie 
it Wart 
4 art! 
3 Dlączegó?! 
ba Ubranie liczę — 15. A 
tofle, ieliznę i resztę — 8, 


~À . . S 
tetani moje serce? Moje złoiz 


U 


at ândlarz uśmiechnął się pó» 

dliwie. 

ni Złote serce?! Żeby pan 

Raj Sielęce, albo wołowe, to by 
thik parę groszy dał. Ale 

tu potrzebne złote serce? 
6no się da zastawić? Nie, 


bo „Szukam męża |, 


de, Najlepiej zwróć się do han k 


Tajemnicze zaginiecie dwóch 


synów znareyo Lekarza w Pary żit 
PARYŻ. Prasa paryska Żys| 


wō interesuje się tajemniczym 
zaginięciem dwóch kilkunasto+ 
letnich chłopców, Bynów dra 
Sinkowa, Rosjanina, zamieszka 
łego w Wersalu. 


komumistka angieisk 


strofy ód kilku dni pracowali 
robotnicy oraz oddziały sape- 
rów, celem odnalezienia ADK 
zaginionych, jednakże mimo po 
szukiwań, dotychczas na zwło: 
ki chłopców nie natrafiono. 


Początkowo zachodziła oba: 
wa, że obaj chłopcy żóstali zasy 
pani przez zwały piasku lotnej 
wydmy piaszczystej, w póbliż 
żu której bawili się. 

Na miejscu rzekomej kata: 


& 


została aresztowana W.. Moskwie 


LONDYN. Znana komńunte 
stka angielska, 44-letnia Róża 
Cohen, Urodzona w Londynie 
i będąca obywatelka brytyjską, 


żoBtała śresżtowaha przez wła: do Sowietów podkreśla, że pó 


dze sowiećkie w Moskwie. 
Ambasador brytyjski lord 
Ghilstoń złożył z tego powodu 
ostrą ńotę protestacyjną, alboż 
wiem Gohen uwięziona została 
w połowie sierpnia r. ub., a Nar 
komindieł utrzymywał ód B mie 
<mak LSI WK UR "NRE R EDI | LADA 


WARSZAWA 1. (Raszyn) 
WTOREK, DN. 26 KWIETNIA 
6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają žō- 
ré". 620 Gimnastyka. 6.40 Muzyka 
(płyty). 7,00 Dziennik pórahny. 7,1: 
Muzyka (łyty). 8.10 — 11415 Przere 
wa. 11.15 Audycja dla szkół. 11.40 U» 
twory Attóhiegó Rubinsteina  (pły» 
y: 13.00 — 13.30 Przerwa. 15.30 Wia 
omości gospodarcze. 1545 „Moje 
wielkie zmartwienie”. 16:15 Konert 
solistów. 16.50 Pogadanka aktualna. 
17:15 „Wielkanoc pòd starą cerkiewź 

15! iadomości sportowe. 
18.35 Dudycja dla wsi. 19.30 Frandis 
szek Lesel i Kwartet. 19.50 Pogadanś 
ka aktualna. 20.00 Franciszek Lehat 
= wielkie potpóuiH Aa motywach s 
a k. 2045 Dziennik eczóthy. 
0.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Kön 
cert symfoniczny. 22.00 Muzyka tahes 
czna. 

WARSZAWA If. (Mokotów) 

13.00 Gabriel Faure (płyty). 14.30 
Koncert róztywkówy (płyty), 15.00 
Pogadanka aktualna, 15.10 Wiadomo: 
ści sportowe. 15.15 Zespół sałonowy. 
16.15 — 18.00 Przerwa. 18.00 Utwory 
kameralne (płyty), 19.00 Utwefy na 
klarnet ż forteplańem. 19.25 Mużyka 


lekka (płyty). 20.00 == 22.00 Prźets 
wa: 22.00 „Wenus Kapitolińska" = 
skecz. 22.15 Śpiewa john Mc Gur 


Mack +- tenót (płyty). 22.30 Muzyka 
taneczha. 23.30 Muzyka lekka (płyty). 
|--W p a 


Przynajmniej 
to wzrósło 
WIEDEŃ. „Reichspóst* dò: 
nosi, iż spożycie piwa w czasie 
bd 1 do 14 b. m. wzrosło znacze 
nie w porównahiu z tym samy 
okresem roku poprzedniego. 
W jednym ż największych 
rowarów austriackich w Śchwe 
chat spóżyło w r. b. 20.580 hes 


tolitrów piwa, w toku poprzed 
nim zaś 10.250 hektolitrów. 


Zóoń właściciela domu 
w którym zamordowano 


cara Mikołaja Il 

PRAGA. Zmarł tutaj emi: 
zrant rosyjski inżynier Mikołaj 
Ipatiew. Był on w Rosji wła: 
ścicielem dómu w Jekatefnbur 
gu (obecnie Swierdławsk), w 
którym zamordowano ostdthie: 
go cara Mikołaja II-go i jego ro 
azinę, , 

Ipatiew przebywał w Czechd: 
słowacji od 15 lat. 
E TREZETA 1-T w w TPP E S 


panie szanowny! Grusza nie jest 
warte! 


Napoleón Sadek 
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obrębie jurysdykcji drugiej. 

Mimo to, przez miesięcy 
rząd brytyjski nie był pdwiade 
mióny © aresztowaniu Cohen, 
a wsżelkie zapytania o jej los by 
ły ignorowane. 


sięcy, dż władzóm sowieckim 
nic nie jest wiadome. ò miejśću 
jej pobytu. i 

Rząd brytyjski w nócie swej 


stępówanie władz  Bowieckieh 
jest bogwałceniem umowy z 14| Róża Coheń, która ostatnia 
lipca 1937 r., która w drodze wy |była tedaktótką działu zagtańiż 
miany hot miedzy obu rządami icznego sówieckicg. gazety an< 
ustanawiała, iż rządy te będą |sielskiej „Moskow Daily 
sobie natychmiast komunikówa | News”, oskarżona jest 
ły każdorażówy fakt aresztowa 
nia obywatela jednej strony w |nu i szpiegostwo. 
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ie A Ha, 


.A.Świetoc 


ANNES. 


wieków., Pracował do ostatnich 
niemal chwil swego życia. 


P 


Po Jstygodniowej upartej wal 
ce z chorobą odszedł ód nas w 
Odrtym róku życia $. p. Aleksan 
der’ Świętochówski, historyk, || 
krytyk, i filozof, ezłowiek, któ» 
ry był symbolem epoki. Jego 
wpływ na młodą inteligencję w 
epoce, w której został Snusytik 
wany uniwersytet, był wręcz nie | kę. 
oblicżalny. Żarliwy demoktaż 70M ' A 
ta, we wsżystkich swych wysta: | Po ciężkiej grvnie, na którą 
pieńiach _ publicznych bronił |zapadł przed miesiącem, nastąpi 
praw człowieka, szukał jego wie |10 powazne osłabienie SETEA i 
tżąć upatcie w póstęB. mimo wysiłków lekarzy, po 
Bronił młodzież od wpływów |trzech tygodniach uporczywej 
rósyjskich, mająć dò pomocy walki, w której „STBANIEA nie 
całą elitę póstębową kraju. chciał się poddać nastąpił ko 

Żywotność jego ayik była j hłec. e 

Jeszcze jedńak do ostatnich 
pracował stale nad sobą, Śledżąć | dni ś. p. Świętochowski był nie 
ludzkiej w ciągu mal całkowicie przytomny. 


zadziwiająca. Prżeż całe Życie 


dzieje myśli 


‘ZEI 


przeż : U 
władze sowieckie o zdradę sła=' 


$ Łastósóren vit 
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LE 
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DCÓW 


Władze zadają sobie pytanie, 
czy w ogóle przypuszczenie o 
za$ypaniu chłópćów przez wyd- 
mę jest uzasadnione, pórńimo, 
iż wśród piasku znaleziono 
część garderoby jednego z chło 
peów oraz tówery. 

Dzicnniki wyrażają ptzypus 
Szczenie, że nie jest wykluczone, 
iz obaj chłopcy zostali porwani. 

jr. Sinkow rozwiódł się ze 
swa poprzednią żoną, matką 
chłopców, i ożenił się powtórs 
nie. Obaj chłopcy odwiedzali 
często matkę, mieszkającą w Pa 
Sakis 

Piesi ŝvgeruje również pew» 
ne pojiisczne podłoże całej tej 
sprawy, jak się kowiem okazuje, 
di. Śinkow był lekorzem znať- 
łego niedzwho w Paryżu syna 
Trockiego, Siedowa, cò do któ: 
regô Panowało podejrzenie, ii 
zastał otruty 2 polecenia G. P, 


nr o onor — O go acc 
Porwanie tiwóch 
Musionerzy 


rz 
szokou potwierdza się. 
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PROSZKI ga A 


ZKZIEBIENIE 
| WY ZĘBÓW: 


*  Jąbni'= ohvotnArnrćn PPOBŁAÓW ni laki 14 KOGUTKIEŃŃ" 
W AKUE 


BBE SĄ? NASŁADOANIETNIA, 
Żoajcie paoszkÓW „MIGRENO -NERVSSIW” 


TYLKO W NOWYM OPAKOWANIU 


„TOREBKACH mma 


AZT TERA 


Głosowanie, które mma zadecy: | Wasz sąd, Czytelnicy! Od 
dować o podziale nagród wśtód | Was, od Waszych głosów zale 
uczestników atiklety p. t. „Co |ży kto otrzyma pierwszą nagro 
bym zrobi, gdybym został mie dę, a kto hastę ne, których jest 
Histri, posłem, bankietem lub | ogółem kilkadziesiąt. i 
zydentem miasta?" — ma się |, Wasze głosowani: dowiedziec 
im ońcówi, to najlepiej ujął sprawę, jakie 
W dniu dzisiejszym po taż | zagadnienia stoją, Waszym zda 
ostatni zamieszczamy kupon do |niem, na pierwszym planie 
oe apelując do wszyst rżed ministrami, posłami, ban: 
ich Czytelników, aby masowo | kierami i prezydentami miast: 
wzięli udział w zac U de» | Oto dlaczego każdy powinien 
mokratycznymi finale tej nłe+| wziąć udzial w głosowaniu i tą 
zwykle ciekawej i bogatej w wy | symboliczną kartkę wyborczą 
nikach ankiety, Udzial w finale | zakończyć ankletg. 
=» to wypełnienie kuponu do] A teraz kilka siów do tych, 
Ea i przesłanie go do | którzy nadesłali odpowiedzi an 
edakcji z dopiskiem na koper | kietowe, a jednak nie ujrzeli ich 
cie: „Głósowanie". w druku. Dlaczego ich odpóż 
Pezed kilku ralesiącami rzuci 'wiedzł nie były drukowane? 
liśmy ziarno Inicjatywy. Padło | Czyżby były złe, lub nie nada: 
ono na żyźńą glebę 1 wydało wały się do druku? 
bogaty plon. Na nasź apel o| Nie! 2 pelną odpowiedzialno 
wzięciu udziału w ańklecie zgło !šcią za te słowa twierdzimy, że 
sily się tysiące uczestników. Nie |niemal wszystkie odpowiedzi 
stety mogliśmy wydrukować | powiańy były być drukowane, 
tylko drobhą część 5Gpowiedzi, | bo na to zashigłwałv. Jednak ga 
a przecież łnpofującą w liczbie, | zeta ma swcje prawa. Jednó z 


bó 144, tych praw głosi, Że mie wolno 
vrh 144 autorów czeka nal nrzeciażać pazetv nr=cz zbyt dłu 


Dziś po raz ostatni 


drukujemy kupon do giosowania 


gi czas jednym tetnatein. Prawu 
temu Redakcja musiała się pod 
porządkować. 

Natomiast żnaleńliśmy inne 
wyjście, o którym nabitze dy W 
|2ajblisszym czasie. Prosimy 0 
jcierpliwość, a „poktzywdżo» 
nych“ autorów spotka mił ie 
spódziankka, 


W/racająć do samego głosówa 
ała, przypominamy, że dziś dru 
kujeiiy nieodwołalnie ostatni 
kupen da głosowania. Kupony 
nadsyłać móżna dö piatku włącz 
nie t. j. do dnia 29 b. m. 

Następnie dckończymy obli 
czania glosów i prəwdopodob= 
nie (jeśli zdążymy obliczyć) wy 
nik glosowania wydrukujemy 
w numerze niedzielnym. 


KUPON DO GŁOSOWANIA 


W ankiecie pt „Co bym ztokił, gdy 
bym został ministrem. posłem, pre» 
zydentch miasta lub bankierem” 
ża najlepsze odpowiedzi uważam 


Ni NE. 


| 


M USTRZASA 


Jadzia zbudziła się w jakimś białym pokoju w łóżku, 
związana sznurami. Poczęła krzyczeć, weszła wysoka, szczue 
pła niewiasta, która przyniosła jej jedzenie. Jadzia odmówiła 
jedzenia, — wtedy przybył tajemniczy mężczyzna. 

Jadzia, będąc w samej koszuli, szybko zesko» 
czyła z sła i weszła z powrotem do łóżka, przy: 
krywając się kołdrą. 

Jegomość o śniadej cerze i dziwnym wyrazie 


oczu uśmiechnął się tajemniczo ukazując dwa rzędy : 


białych zębów. 

, Chwilę spoglądał w milczeniu na Jadzię a z ust 
jego nie schodził uśmiech. 

hciała pani uciec przez to małe okienko?— 
odezwał się. — Czy sądzi pani, że to się jej uda? 

— Kim pan jest, czego pan chce ode mnie? Ža- 
dam, by pan oddał mi natychmiast suknię i wypuś 
cił mnie stąd... 

Jadzia mówiła niezwykle wzburzonym głosem. 

— Kim jestem, hm? — odrzekł uśmiechnięty je 
gomość. — Zbyt szybko pragnie pani wszystko wie 
dzieć. Proszę mi przede wszystkim wypaśnić, czemu 
pani nie chce jeść? 

— Proszę mnie stąd wypuścić! Nic się panu nie 
uda, prędzej skonam, aniżeli miałabym ulec... Nie 
boję się śmierci, jużem raz zajrzała jej prosto w o: 
czy. 

— A skąd wie pani o co mi chodzi? -— -zapytał 
spokojnie nieznajomy tajemniczym tonem. 

— Sposób pańskiego postępowania, uwięzienie 
mnie świadczy najlepiej o pańskich zamiarach. Ale 
złamie pan na mnie swe zęby... 

=— Nie mam ochoty kąsać panią... 

„Jadzia spoglądała zdziwiona na tajemniczego 
śnężczyznę. | - 

— W takim razie proszę mnie stąd wypuścić... 

— Dobrze, ale pod jednym warunkiem.. 

— Jaki to warunek? 

— Niestety, nie mogę zaspokoić pani ciekawo» 
ści — ukazał swe śnieżno białe zęby. 

— A w jakim celu uwięził mnie pan? 

— W określonym celu i w określonych zamia: 
rach. 

— Po to, by mnie sprzedać- do... 

= O, nie, co to, to nie! — zaprzeczył nieznajo* 
my energicznie głową. — Nie jestem handlarzem ko» 
biet i nie w tym celu sprowadziłem panią tutaj... 
wn takim razie, w jakim celu: sprowadził 


=== 


DZIEŃ ZAPŁATYŹ 


JACA POWIEŚC O BOHATERSTWIE, —-=7 
MIŁOŚCI 1 POŚWIĘCENIU 


=" meg 


mnie pan tu, do łóżka? Po co mnie pan związał i obs 
nażył? Po co mnie pan uśpił? 

inny sposób nie mógłbym pani tu spros 
wadzić i nie mógłbym spoglądać w pani piękne o: 
czy... 

— A więc jest pan zwyrodniałcem, który więs 
zi niewiasty po to, by je brać przemocą?” Mężczyze 
na, który siebie szanuje nie zmusza kobiety prze» 
mocą do uległości... — usiłowała Jadzia nadal ba- 
dać, kim jest nieznajomy. — Niech mi pan powie, 
kim pan jest? 
czy można znać pani imię? 

— Imię a nawet nazwisko. Jestem Jadwiga Iz: 
debska, jestem matką siedmioletniego dziecka... 

— Pani jest matką? 

— Tak, widzi pan, jestem szczera i mówię pra: 
wdę, Nie mam nic do ukrywania. Mam wrażenie, że 
chodzi tu o kiepski żart człowieka. który nie ma nic 
lepszego do roboty. Niech więc pan sobie wybierze 
inny obiekt... Jestem zbyt poważną osobą, by wolno 
było ze mnie żartować... 

Nieznajomy Spojrzał filuternie w oczy Jadzi i 
spokojnie odrzekł: 

— Nie, to nie jest żart... Niech pani uważnie słu 
cha — zmienił nagle ton i spoważniał. — Czy nie 
zechciałaby pani zostać moją żoną? 

— Ach, więc chce mnie pan jednak zmusić do 
WAB? — spoglądała na niego rozzłoszczona Ja: 

zia, 

— O, nie, nie zmuszę pani do niczego... 

— Proszę mnie natychmiast zwolnić z tego wię 
zienia, krzyknęła Jadzia. 8 

— Stanie się to wtedy, gdy zgodzi się pani wy» 
konać moją prośbę... 

— Jaka to wreszcie prośba? 

— Pragnę być ojcem pani dziecka, by dziecko 
moje było tak piękne, jak pani! 

— Mój panie, jeśli ma pan jeszcze tiochę krys 
Hau miech się pan powstydzi podobnych 
SŁÓW... 

— A więc zostanie tu pani dopóty, dopóki nie 


zechce pani ulec mojej prośbie — stanowczym gło». 


sem odrzekł nieznajomy. 
Pragnie pan posiąść mnie siłą? i 

— O, nie, sprowadziłem panią tu tylko po to, 
by zechciała pani zostać matką mego dziecka... Po 


z uśmiechem i podał Redlowi 


a TD a O R D 


jzdrady i przestępstwa. Nic mu 


„naszą armią... Nie powinno panią obchodzić 


dzą... 
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tym, może się pani udać dokąd tylko pani zeshc” 
ale dziecko pozostanie ze mną... 

Jadzia spogładała szeroko rozwarty.ni oczyma 
na tajemniczego jegomościa. Szaleniec, opętany? 

Chwilę trwało inilczenie. Zaciekawił je po pro 
Stu: nie dawno czytała jakąś francuską po vicść 9 
kobiecie, która uwięziła mężczyznę po to, bv zoste! 
ojcem jej dziecka, bowiem maz jej nie mógł uczyń” 
jej matką. ] 

Ale taka myśl i taka nropozycja ze strony mę? 
czyzny jest co najmniej dziwna. Czyzby miał ją W 
tym celu uwięzić? Kim jest więc ta wyscka, szczt* 
pia niewiasta, która mu dopomaga? A kim jest 00 
sam wreszcie? 4 

— Wobec tego, mó! panie, spieszę zapewnić 
że. być może przemocą zccła pan mnie posiąść © 
jeśli panu o to chodzi — ale nigdy nie zos sę ma: 
ką pańskiego dziecka. Może pan być przel:onany: 
i to, gdyby pan miał mnie tu vsiezić nawet ki'ka lat- 

.— [o okrucieństwo — wykrzywiła się twafź 
nieznajomego wyrazem bólu. — Proszę pani, nie 1“ 
stem złoczyńcą, a postępuję tak dlatego, że sam 1% 
stem ofiarą tragedii. To pchnęło mnie na tak niebez? 
pieczną drogę... Podoba mi się pani... Rzadko spoty” 
kałem tak piękną niewiastę, jak pani... Przysiągłem 
sobie: ta oto niewiasta będzie matką mezo dziecka 
Muszę udowodnić, że to nie z mojej winy nie mat! 
dziecka... Dlatego postanowiłem uwięzić penią... 

Jegomość zamilkł i spoglądał na Jadzię oczym* 
wilgotnymi od łez. 

— Ale czemu mnie pan związał i rozebrał do 
naga? i 

— Przecież lekarz musiał panią zbadać, czy jest 
pani żdrowa... Czy może pani zostać matką... 

Jadzia szeroko rozwarła oczy: 

— Mój Boże, to mnie doktór badal? 

— Tak, i stwierdził, że pani jest zupelnie zdro? 
wa i że może pani mieć dziecko. Specjalnie pytałem 
panią, czy ma pani dziecko, aczkolwiek lekarz stwie! 
dzi, że pani już rodziła... , 

. — Postąpił pan jak nikczemny człowiek... — 2% 
wołała Jadzia i twarz jej oblała się purpurą... k 

— Rozumiem pani oburzenie, ale musiałem ta 
postąpić... Niech sobie pani wyobrazi mą radość! 
gdy lekarz oświadczył mi, że należy pani do tego 
typu kobiet, które mogą rok rocznie obdarzyć sw“ 
go męża dzieckiem! N 

Jadzia ciężko oddychała. Czuła się mocno Uff 
żona. W oczach jej czaił się gniew. 

Czy pan jest Polakiem? — zapytała. 3 
— Nie, jestem W/ęgrem, przybyłem tu wraz. 


imię 
zresztą nie ma to teraz znaczenia.. Jakaż więc J 
odpowiedź pani? “ = 
— Moja odpowiedź jest prosta: albo mnie P^ 
wypuści, albo za kilka dni znajdzie pan w tym PO, 
koju trupa.. A jak panu wiadomo — trupy nie 
(Dalszy ciąg jutro) 
EEG 000] 


Dyżurny oficer opuscił „po, 
Redi nerwowo machnał 


— 


Tajemnice szpiegostwa 


Sensacyjna afera pułkownika Redla 


Szef austriackiego wywiadu po dłu 
giej walce wewnętrznej przyjął wa: 
runki nieznajomego i zgodził się zo» 
stać szpiegiem rosyjskim. 


57. 


Nieznajomy wyjął z kieszeni 
paczkę banknotów i kładąc ją 
na stół, oświadczył: 

— Jest to pierwsza zaliczka. 

Redi drenął. Rzucił pełne prze 
rażenia spojrzenie na drzwi, jak 
gdyby się obawiał aby ktoś na 
gle nie wszedł do pokoju, a na: 
stępnie schwycił paczkę bankno 
tów i wsunął ją do kieszeni. 

— Jest tutaj pięć tysięcy ko» 
ron — zauważył niezr ajomy. 

Przez chwilę w pokoju pano: 
wało głuche milczenie. Milczał 
Redl i nieznajomy, jak gdyby 
obaj obawiali się wspomnieć sło 
wem o dokonanej trer'sakcji. 

— No, tak... — przerwał w 
końcu milczenie Redl — czv 
mógłby mnie pan zwolnić ze 
swego towarzystwa... Pan chyba 
rozumie, że mi teraz trudno.... 

= Jeszcze nie wszystko jest 
załatwione... 

= Czego pan jeszcze chce os 
de mnie? 

— Pan otrzymał zaliczkę i 
wzamian za to żądam „towar 
ru'« 

— Już teraz? Przecież to nies 
możliwe! 

— Nie. nie w danej chwili, ale 
Ządam, aby pan mi dostarczył w 
ciągu dwóch tygodni austriacs 


kie plan 


y mobilizacyjne, na wy 


padek wojny z Rosją... 

— (C:0.0:0? — Czy pan poz 
stradał zmysły? 

— Jest on nam potrzebny. 

— Czy nie sądzi pan, że to 
by mogło mocno nam zaszko: 
dzić? Mogę w bardzo krótkim 
czasie zostać zdemaskowany. 

Nieznajomy zastanawiał się 
przez chwilę, a następnie od: 
parł: 

— Tak, ma pan rację. Austria 
cki plan mobilizacyjny nie po» 
winien pójść na pierwszy ogień 
Zaczniemy od drobniejszych rze 
czy. A więc w ciągu dwóch ty: 
godni dostarczy mi pan listy as 
ustriackich dywizji. Prześle mi 
pan je do Warszawy na pry» 
watny adres i to szyfrem. Bliż: 
sze szczegóły omówimy następ» 
nym razem. 

— Jak się pan nazywa? 

— Nie jest to ważne. Panie 
pułkowniku, za dwa tygodnie 
zgłoszę się do pana po raz dru 
gi. Znów złożę panu tutaj wizy 
tę, ponieważ uwazam, że w pań 
skim gabinecje nie grozi nam 
niebezpieczeństwo. Przecież ni- 
komu nie wpadnie n:. myśl — 
dodał z ironią — że tytaj upra: 
wia się szpiegostwo na rzecz 
Rosji, a nie przeciwko Rosii. 

— Milczeć! — wrzasnął Red! 
— Dlaczego sypie pan jeszcze 
sół na moje rany? 

— Stwierdziłem tyko dokona 
ny fakt — odparł nieznajomy 


rękę na pożegnanie. Redl czuł 
jednak tak  nieprzezwyciężony 
wstręt do tego człowieka, któ» 
ry zepchnął go w otchłań zdras 
dy i szpiegostwa, że odparł: 

— Sądzę, że jest to zbyteczne. 
Dowidzenia. 

— Dowidzenia, za dwa tygo- 

nie zobaczymy się bo raz wtós 


ry. 

Redl otworzył drzwi, wynuś: 
cił nieznajomego i oświadczył 
dyżurnemu oficerowi: 

— Proszę do mnie nikogo nie 
wpuszczać, jestem bardzo zaję: 


Gdy został sam w pokoju, o 
padł w fotel, oparł łokcie na 
biurku i zasłonił twarz rękoma. 

Był całkowicie zdiuzgotany 
na duchu. Nie spodziewał się 
takiego ciosu. Wiedział, że Ro: 
sianie chcą zarzucić na niego 
sidła, ale nie przypuszczał, że 
zdołają go w tak szatański spo» 
sób usidlić. Nie, nic mu nie no 
może, w żaden snosób nie zdoła 
się wydostać z tych sideł. 

On, szef austriackiego wywia 
du, grożny tępiciel rosyjskich 
szpiegów, musi teraz stać się roz 
syjskim szpiegiem!  Brzmiało 
to wprost fantastycznie. Była to 
jednak smutna rzeczywistość, a 
nadomiar złego bardzo karko: 
fomne  przedsiewziecie. Redl 
przypomniał sobie, że pewnego 
razu znalazł się w Tatrach na 
skraju głębokiej przepaści. Gdy 
spojrzał na dół, zawirowało mu 
przed oczyma. Wystarczał ie: 
den nieostrożny krok, a runałby 
w straszną przepaść. Gdy mi: 
nal to niebeznieczne miejsce, 9: 
detchnał z ulgą. 

Teraz znów znajdował się na 
skraju podobnej przenzści. Ale 
teraz już nic go nie zdoła urato- 
wać. Musi runać głową na dół 
w straszną otchłań szpiegostwa. 


nie pomoze. Nie mógł zawrócić. 
Czy miał pozwolić na to, aby 
ten lotr. opublikował kompromi- 
tujące go papiery? Redl nie 
chciał wyrzec się wojskowej ka 
riery. Nie ciała aby pluto mu 
w twarz jak  Oscarowi, nie 
chciał być bojkotowany przez 
społeczeństwo i gnić w więzie< 
niu. 

Ale czy nie może zostać zde: 
maskowany i zawisnąć na szu- 
bienicy? Wolał jednak wybrać 
tę drogę, ponieważ miał ńadzie: 
ję, że zdoła odsunąć od siebie 
wszelkie podejrzenia. Innego 
wyjścia nie było! Musi grać 
na całego, a stawką w tej grze 
musi być jego życie. Jest to 
wprawdzie bardzó niebezpiecz* 
na gra, ale nie jest powiedziane, 
że musi ją przegrać. Nalezało 
tylko zastosować możliwie naj: 
dalej posunięte środki ostrożnoe 
ści. Tylko to zdoła go uchros 
nić od porażki. 

Trudno, musi teraz grać naj- 
trudniejszą i najniebezpieczniel- 
szą po rołę człowieka o dwóch 
duszach. Będzie musiał być *ed 
nocześnie szefem austriackiego 
wywiadu, oraz szpiegiem rosyj* 
skim. 

Nagle zapukano do drzwi. 
Redl zadrżał cały. W/yprosto: 
wał się, zajrzał do leżących na 
biurku papierów, pomimo, że 
wirowało mu przed oczvma i 
nic nie widział i rzekł: 

— Proszę. 

Na progu pojawił się dyżure 
ny oficer, który zapytał: 

— Czy pan paik 
jeszcze zajęty? 

— Co się stało? 

— Jego wysokość, szef szta» 
bu generalnego, prosi pana do 
siebie. 

— Zaraz przyjdę 


ownik jest! pan; 
n 


kój. chia 
ręką. Nie miał teraz chęci P3 
wadzić rozmowę z szefem Sz 
bu generalnego. Czy Konie, 
Hetzendorf (szef sztabu Rea 
ralnego) nie wyczyta z jego er’ 
rzy niepokoju i silnego zden 2 
wowania? Na pewno zapio, 
dlaczego tak żle wygląda. hyl 
mu odpowie? Czy w ogóle, 3 
teraz zdolny do prowadzeni 4 
kimkolwiek rozmowy? Najef 
niej upiłby się teraz do niept jj, 
tomności, aby stłumić niepo 
trawiący jego duszę. a 
Ale gdy Hetzendorf WY o 
do siebie, należało udać 51€ 


niego. Nie było innej rady; 
Był przeciez jego zwie z 


kiem i pod żadnym pozo” od te” 
można było wykręcić SIĘ 


ak abine* 
Przed udaniem się do Einego 
tu szefa sztabu generi Prze 
Redl przejrzał się w lustra" 
raził się własnego W! 
czy miał zaczerwienione ielą * 
była pokryta śmierteiną wy 
jakoś dziwnie wydłuzona- 
razu jego twarzy, MO straszne” 
poznać, ze przeżył €05 

go. 


ną minę i wsze 

szefa sztabu generalnego. a 
— Pan mnie wzywał 4 

bie, panie generale — zapy(a” . 


— Chciałem z panam om 
wie kilka ważnych spraw" zje 
odparł Hetzendorf —7 alee ke 
panie pułkowniku, co Mi 
u jest, dlaczego jest pan 

lady? k 
; — Bladyt To drohiazg!- SĘ 
j-kiej sprawie wzywał mnie 
do siebie? r 

Dalszy ciag iutro 
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musimy iść w zwartym szeregu i stalowym krokiem 
Mowa wicepremiera Kwiatkowskiego w Katowicach 


W sali Teatru im. W/yspiań: 
skiego w Katowicach wygłosił 
w niedzielę na zaproszenie ślą: 
skiego okręgu Obozu Zjedno: 
czenia Narodowego  wicepre: 
mier Kwiatkowski odczyt p. t. 


„Przez odrodzenie polityczne 
em 
alendarz dnia 


WTOREK 


Matki Boskiej Do: 
brej Rady. Kle: 
ta i Marcelego. 

Słowiański: Spity» 
mira. 

Słońca wsch. 4.17, 
zach. 18.52. 

Księżyca wsch. 
2.22, zach. 14.30. 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
1221 Zmarł św. Dominik, założ. zas 


onu. 

1265 Urodził się we Florencji Dante 
Alighieri. 

1809 Walki pod Radzyminem i Gro- 
chowem. 

1348 Walki w Krakowie z Austria: 
ami. 


1865 Ostatni powstaniec ks. Brzóska 
dostaje się do niewoli moskiewa 


KWIECIEŃ 


skiej. 

1886 Pruska ustawa  kolonizacyjna 
przeciw Polakom. Siedziba Ko» 
misji w Poznaniu. 

1920 Wkroczenie wojsk polskich na 

rainę. 

PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Sprzyja nam rok, gdy wiłgotny, 
Kwiecień, gdy nie bardzo słotny. 

RADY PRAKTYCZNE: 
Drzewo słabu się rozwijające i ro» 
Snące, podlewać od czasu do czasu 
gorącą wodą. 
ZŁOTE MYŚLI: 
Rób najwięcej dobrego w miarę sił, 

a — jak można — najciszej. 

WESOŁE DROBIAZGI: 
Wiejski W. C. (00) — przydomek. 


do powodzenia gospodarczego 
Polski“. 

Odczyt wicepremiera Kwiat- 
kowskiego, którego  streszcze: 
nie dajemy poniżej, wywołał 
wielkie wrażenie w kołach poli: 
tycznych . Zasady wygłoszone 
przez min. Kwiatkowskiego w 
Katowicach uważane są za prze: 
łomowe. Zwracają uwagę, że wi 
cepremier Kwiatkowski stoi po 
litycznie bardzo blisko tych lu: 
dzi, którzy dziś objęli ster w O. 
Z. N. a równocześnie jest zastę 
pcą szefa Rządu. 


W ten sposób słowa wicepre 
miera Kwiatkowskiego mają 
szczególnie doniosłe znaczenie. 


Jeżeli zdecydowałem się przema» 
wiać na Śląsku na tematy n'ezwiąza: 
ne ściśle i bezpośrednio z moim zada 
niem resortowym i to w okresie, któ 
ry przeznaczony jest na wewnętrzna 
pracę ministra Skarbu, to jest okre» 
sie pozaparlamentarnym, to dlatego, 
iż wedle nego najgiębszego przekoz 
nania wicie zwycięstw lub klęsk gosz 


CANA 


CHOROBY PŁUC 
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co» 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi milicny ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 
BALSAM TRIKOLAN » AGE 


który, ułatwiając wydzielanie się 

plwociny, wzmacnia organizm i samos 

poczucie chorego oraz powiększa wa: 
gę ciała i usuwa kaszel. 


Na malej wokandzie... 


Chodziło o drobnostke 


czyli: „Do serca 


(A. E.) Pan Teofil Ludwisarz 
wszedł do kuchni i zapytał: 

— Jaka zupa dzisiaj będzie? 

— Rosół odpowiedziała 
panna Fela Strumień, pracująca 
u państwa Ludwisarzów w cha: 
rakterze służącej. 

Pan  Ludwisarz zamknął 
drzwi i uśmiechnął się uwodzi: 
cielsko. 

— Felu! Żona wyszła. Niko- 
go nie ma w domu. 

Panna Fela wstrzymała dech 
w piersiach. 

— Jesteśmy sami... — szeptał 
pan Ludwisarz. — Spełnij me 
zyczenie, Felu... 

— Proszę pana — przerwała 
panienka — to przecież nieład: 
nie. Pani o niczym nie wie... 

— To dobrze, że nie wie! 
Gdyby wiedziała, to by nic z te 
8o nie wyszło! Ach, żona mniec 
nie rozumie.. Mamy inne upo 

obania... Felu! Taka sposób: 
ność, jak dziś, rzadko się zda: 
rzą. Muszę ją wykorzystać! 
Słyszysz? Muszę! 

anna Fela zaczęła płakać. 

— Słaba niewiasta jestem... 
Pan mię namawia... Czuję, że u= 
esne. Co ja zrobię potem, nie 
szczęśliwa? 

— Nie płacz, Felu, wszystko 
będzie dobrzz á 
b My, panny w obowiązki 
edace, jesteśmy takie samolł- 
los cięgiem zsyła nam 


— 


! 

p jspokój się, 
tzecież w gruncie 
zi o drobnostkę... 


— Ach! — szlochała panra. 
O nie drobnostka! 


dziecko. 
rzeczy cho: 


przez żołądek” 


mężczyznów. Ale dla nasz to 
nie byle co.... 

Felu, wierz mi, że nic w 
tem nie ma zdrożnego. 

— To dlaczego pan przed pa 
nią ukrywa? 

— Bo ona by się na to nigdy 
nie zgodziła! 

— No właśnie, właśnie! — 
łkała panna Fela. — Która żona 
by się zgodziła? O ja nieszczę 
śliwa, czuję, że się nie oprę. Co 
będzie, jak się pani dowie? 
Przysięgam ci, że jej słów 
ka nie powiem! 

— Nie wierzę! Mężczyźni są 
takie kłamczuchy... 

— Felu! Czy mnie też uwa: 
żasz za kłamcę? 

— Nie... Pan nie kłamie... 

— Więc nie płacz już dzies 
cinko. 

— Ach! 

— O tak. Już nie płaczesz? 

— Nie... 

— I zgadzasz się na 
prośbę? 

— Zgadzam się... 

— No to wsyp do rosołu tro 
chę pieprzu, tylko prędko, zas 
nim żona przyjdzie! 

W tym momencie skrzypnę: 
ły drzwi i ukazała się w nich pa 
ni Ludwisarzowa. _ Obrzuciła 
badawczym spojrzeniem męża i 


moją 


| zapłakana Felę, po czym urządzi 


ła straszną awanturę, sądząc iż 
przyłapała małżonka na gotą: 
cym uczynku zdrady. 

Wynikła z tego sprawa sądo 
wa i wyrok, skazujący panią Lu 
dwisarzową za uderzenie służą: 
cej szczotką na dwa dni aresz!u 


Może dla,z zawieszeniem.. 


podarczych Polski w latach najbliż: 
szych zależeć będzie od postawy, ja: 
ką zajraie społeczeństwo polskie w 
dziele wewnętrzne s politycznej kon: 
solidacii. 

Ten postulat przed dwoma laty po 
stawii — z tunktu widzenia zadań 0s 
brony Panstwa zadań naszej politv- 
ki zagranicznej Marszałek  Śmigły 
Rydz. Ten sam postulat formułuje 
również dziś i minister Skarbu z tym 
uzupełnieniem, że gdy oddziaływanie 
stanu oizanizacyjnego na zjawiska 78 
wnętrzno = polityczne rozwija się nor 
malnie w ciągu długiego szeregu lat, 
to w zakresie spraw ekonomicznych, 
właśnie chbezn.e, reakcja jest prawie 
natychmiastowa. 

Należy rozbudzić to zrozumienie, 
iż nie wolno nam wciągać losu Pań: 
stwa, naszego rozwoju i naszej prężs 
ności pelitycznej, kulturalnej i gospo- 
darczej do gitr i maskowanych ru 
chów koterii, czy ugrupowań politycz 
nych, do spraw rozgrywek personal: 
nych, ale przeciwnie z całą powagą, 
skromnością osobistą i rzetelnością 
musimy badać, czy działania nasze —- 
działania Narodu Polskiego w Pań: 
stwie Polskim zgodne są z postula: 
tem wydobycia takiej sumy sił, która 
pozwolł nam stawić zwycięsko czolo 
wszystkim niebezpieczeństwom, grożą 
cym naszemu Państwu czy to od stro 


|ny politycznej, czy też gospodarczej. 


Na nas bowiem, na Polakach w Pois 
sce spoczywa najwyższa odpowi:= 
dzialnośż za przyszłość Narodu 1 
Państwa. 


0 nowe podstawy 
działania 

Gdyby zagadnienie zreorgan'z0wa: 
nia i zjednoczenia ruchów politycz: 
nych uzależnione było tylko od li- 
tanii tych sympatycznych lub słusz: 
nych haseł, zadanie nie byłoby tak 
trudne, jakim jest w istocie. Nato- 
miast poslugując się metodą konkre: 
tyzowania tez i dzialań  programci: 
wych musi napotkać na opory. 
zdolności do twórczego: kompromisu, 
że po śmierci Marszałka Piłsudskiego 
powstała nowa sytuacja, która prote- 
stuje przeciwko kontynuowaniu nie: 
aklualnych już sporów historycznych: 
sporów niezrozumiałych dla większo: 
ści narodów i obcych dla pokolenia, 
które; dojrzewało w oslatnich 12:tu la 
tach, zależeć będzie nie tylko to, na 
jak szerokiej podstawie oprzemy po: 
rozumienie żywiołów polskich, ale i 
moc lub słabość Polski w. okresie naj 
bliższego 10:lecia. : 

Jak długo nie zdobędziemy się na 
odwagę i wolę równoczesnego zała: 
twiania określonych kompleksów za 
gadnień, tak długo kręcić się będzie: 
my w błędnym kole, znajdując wyi- 
ście chwilowe z trudności o tyle tyl- 
ko i w odniesieniu do tych szczegó: 
łów, co do których jakaś jednostk* 
weżmie samowolnie na swe barki od 
powiedzialność za śmiałą decyzję. 

Przykiadem politycznym może tu 
być zagadnienie rządu. Na giełdzie 
politycznej puściliśmy w obieg frazes 


o potrzebie jednolitości, rozpalać się | 


muszą poważne spory. Każda grupa 
inaczej wyobraża sobie realizację tej 
jednolitości. Jest bowiem‘ naturalne, 
iż gdy ani Rząd nie może się oprzeć 
na skrysializowanej i jednolicie — 
choćby tylko w sprawach najbardziej 
zasadniczych myślącej i działającej Ór 
ganizacji politycznej, gdy parlament 
nie może oprzeć się na autorytecie, 


jaki daje oparcie się o wolę zorgan.=. 


zowanej większości społeczeństwa, 
tak długo Rząd musi być i. będzie 
nadał wyrazem kompromisu zakreślo: 
nego mu i korygowanego wolą Pre: 
zydenta Rzeczypospolitej. Tak potę: 
żny autorytet, jakim był Marszałe 
Piłsudski, dbał o to, by Rzad Jeg 
był n'ejednolity, wiedząc, że w aktu: 
alnych warunkach  nieskrystalizowa: 
nych ostatecznie prądów politycz- 
nych i spolecznych, a co gorzej, tkwią 
cych nieraz swymi nałogami polity- 


cznymi w światopoglądzie okresu za: | 


borczego, a więc w św'ałopoglądzie 
zdegenerowanym — rząd jednobatw= 
ny — obojętne, czy barwa tego rzą: 
du byłaby blękitna, biała, czerwona, 
czy może czarna — byłby zarzewićm 
spotęgowanych namiętności politycz; 
nych i wałk społecznych, ku wielkiej 
szkodzie odrodzonego Państwa Poi- 
skiego. Inaczej jednak przedstawia: 
laby się ta sama sprawa w świetle po 
głębienia się nurtu zorganizowanego, 
wielkiego ruchu politycznego. 
Przyk!adem gospodarczym, ilustr": 
jącym to zagadnienie może tu byc 
sprawa zainwestowania przemysłu w 
Centralnym Okręgu PrzentyślaWyjn. 
Akcja wstępna musiała s'ę oczywi: 
ście oprzeć o inicjatywę państwową 
Jeżeli spoleczeństwo polskie, rozmi 
łowane w hasłach swych starych or- 
ganizacji politycznych, pozostanie w 


formie rozproszkowania, ścierania 
swej energii na walki nieistotne, to 
akcja wydzierania Polski z oków nie: 
woli gospodarczej, to krzycząca ko: 
nieczność podc'ągania Polski wzwyż, 
równania w górę jej ambicji politycz 
nych i gospodarczych, realizowania 
jej tendencji mocarstwowych, jej pew 
ności, że nikt nigdy nie poważy się 
decydować o niej bez niej — doko- 
nywać się będzie fragmentarycznie. 
przypadkowo, w zależności od łaski 
losu i zewnętrznej koniunktury, albo 
w zależności od przypadkowych uz: 
dolnień jej mężów stanu. Ale prze: 
cież nie to jest naszym najwyższym: 
narodowym i historycznym celem. 

POLSKA BY TRWAĆ, MUSI BYĆ 

POTFEŻNA 

Tyle razy była już rzucana w Spo: 
ieczeństwo polskie ta podstawowa 
prawda, że dziś brzmi ona nieomal 
jak wyświechtany na giełdzie polity- 
cznej frazes.. Ale mimo to należy ią 
raz jeszcze powtórzyć, gdyż w niej 
kondensuje się najgłębsza troska każ 
dego myślącego Polaka o przyszłość 
Państwa. 

W tym miejscu Europy, które nosi 
obecnie nazwę polityczną „Polska ' 
może istnieć i trwać w mocy i w ca: 
łóści, w poczuciu niezależności — a 
więc i w poczuciu honoru i godności 
narodowej tylko organizm jednoliły. 
silny, prężny, twórczy, młody i dy: 
namiczny. Żywotność jego musi być 
wszechstronna. Nie tylko akt między 


z Z O, e O a EO A A 


narodowy i posterunek zbrojny mają ` 
wyznaczać nasze granice, ale żywa ij 


wlasna kultura i cywilizacja narodo: 


~ | wa, zachodnio s europejska i nowocze 


sna, odrębna od innych, pozbaw:ona 
maiostkowości  półinteligenckiej 
głęboka społecznie, wynikająca z Za* 
sad etyki chrześcijańskiej, musi społ” 
obręczą n'enaruszalną całość naszego 
Państwa. Zlekceważenie tej koniecz= 
ności to groźba, że ten — takim kaz 


odbudowany organizm państwowy, 
nie wytrzyma należycie naporu r erw 
szej wielkiej burzy dziejowej, że nie: 
postrzeżenie może zacząć się zjadac 
i rozkryuszać, sam, mocą, własn 
meniu, w połokach słów i 


i 
wych: hymnów na cześć mi 
M U + 27 BIQ r I 
Z ly JW EG TY POJ 


Nakaz zjednoczenia 


Jeżeli tendencji ku zjednoczeniu ` sił 
Narodu — choćby one formalnic krys 
stalizowały się w różnych ugrupowa* 
niach — wystawiać Kędzia jako 
przeszkodę postulat cbjęcia zjedno= 
czeniem tylko naszych dawnych przy 
jaciół politycznych i postulat wyklu: 
czenia naszych dawnych lub dotych= 
czasowych przeciwników, jeżcli oba: 
„wiać się będziemy zdrowej walki pos 
f:Y w, 29 5 
ganizacyjnej 


R 


utrudni całą akcję nie- 


: lub współdziałania rozplynie się przy 
pierwszej burzy. Właśnie cała war: 


i tym, że dobrowolnie — bez ucieka- 
nia się do maski i bicza totalizmu -- 
wszyscy równomiernie nałożymy na 
siebie pewne więzy, że ograniczymy 
swój wybujały indywidualizm, na 
rzecz dążeń i celów, które winniśmy 
„jasno zdefini wać i które pragnicmy 
iw określonym czasie zrealizować. 

Te cele dotyczą przede wszystkim: 

maksyśńalnej rozbudowy sił obron: 


„nych Polski oraz skierowania sił 
twórczych ku szybkiemu — ujętemu 
w wiel letni plan — uprzemysłowie: 


niu kraju. Jest koniecznością dziejo: 


- wą i postulatem wewnętrznej spoistos 


ści Państwa, by w stosunkowo szyb: 
kim czasie około 50 procent ludn ści 


z 
rodowe polskie naszych miast, a więc 
i handlu i przemysłu w Polsce zosta= 

ACYZYE - i 
w każdej dziedzinie. Tylko w ten 
sposób możemy zmienić. niekorzystną 
strukiurę polskiej wsi, przeludnionej 

ji zbiedzonej i pokonać n torycznie 

znany fakt, iż pod względem dynami: 
ki gospadarczej — pomimo tylu walo: 
rów politycznych — zajmujemy jedno 

z ostatnich miejsc w Europie. 

Dalszą k=nsekwencją tak ustalone 
ludnionej Polski emigrować muszą 
głównie elementy niepolskie, a prze: 
de wszystkim te, które w ostatnich 
dziesięcioleciach wcisnęiy się do Pol: 
ski i pozostały w niej ciałem obcym, 
a czasem nawet i wrogim. 

Ws<W użł a a i urbar = 
zacji nie może się dokonać w tempie 
pc. i (m, jeże: „mie ws R 
nowej, korzystnej atmosfery dla pry: 
watnej ekspansji i twórczości, gospo: 
darczej w granicach, -kreślonych prac 
wem i nie ulegzjacej zmianom przy 
każdej okazji. Fo też każdą inicjatys 


1 


piłałem krwi i ofiar calego stułecia— | 


ego xer. 
A | 
łości Oj: |t 
tasi w | mw ona /rdeca) hasła, rzuconego przez 


lwe gospodarczą oceniać trzeba z punk, 


tu widzenia rozwoju rodzimej pro 
dukcji, wzrostu niezależności Polski 
cd obcych surowców i wzrostu dos 
chodu społecznego. 

Obok tych naszkicowanych dwóch 
zasadniczych elementów, dotyczących 
eskpansji naszych sił zbrojnych i ekse 
pansji naszych sił gospodarczych, po= 
zostaje jeszcze trzecia dziedzina co 
na” Fa TÓWIŁOWO | 1. ĆW ponrzed 
nim. Mam na myśli zagadnienie ode 
rodzenia kultury polskiej. W porówe 
naniu z okresami wielkiej twórczości 
jakże oryginalnej, jakże narodowej, 
jakże glębokiej i wszechstronnej, któs 
rymi tak zabłysnęła Polska na począt= 
ku 19:go i na początku 20-tego wie 
ku, znajdujemy się wciąż jeszcze w 
fazie anemii, pomimo nadludzkich wy 
siłków jednostek. To trzecie okopy, 
na które pragniemy ruszyć do sztur= 
inu. 


Konieczność koordynacji 
wysiłku 


Tym trzem celom zasadniczym mu: 
szą być podporządkowane metody 
działania. Zarówno polityka społecz: 
na, jak i niezbędna potrzeba zapew= 
nienia czynnego udziału najszerszym 
warstw”m społeczńym ` w życiu puz 
blicznym, polityka gospodarcza i in* 
westycyjna, polityka budżetowa i pies 
niężna, zagadnienie interwencjonizmat 
czy etatyzmu, polityka szkolna czy 
młodzieżowa — wszystko to są elez 
menty, które stopni wo i ewolucyjnie 
dadzą się nastawiać w swobodnej pu: 
hlicznej dyskusji, może nawet w zdro= 
wej walce pogladów i w odświeżo: 
nych demokratycznych instytucjach 
ustawodawczych .i samorządowych, 
gdy wielki moczer myśli p litycznej 
w zgodnym wysiłku zostanie zmelio< 
rowzny, a wartki nowy prąd popłynie 
w określonym kierunku: kierunku 
zgodnym z najgłębszym interesem 
Polski. Warto więc przełamać wszys 
stkie przeszkody pers nalne, wszyst: 
kie drobne niechęci czy nieufności, 
warto rozpocząć pracowitą i bezkrwa: 
wą rewolucję ludzi dobrej woli i głę: 

za, b: """rrownego palriotyze 


Marszałka Śmigłego s Rydza i apros 
bowanego oficjalnie przez Prezyden: 
ta Rzeczypospolitej. Ta droga — niee 
zależnie cd metody jej realiżacji — 
przyśpieszy — wedle mego głębokie: 
go przekonania — bieg wypadków i 
bieg reform, który idei zjednoczenia 
lub współdziałania ugrupowań poli- 
tycznych: polskich narodowców i pol» 
aR Jęqonew, sale gnonet 
robotniczych i inteligenckich, dotyche 
czasowych t. zw. „prorządowców” i 
dotychczasowych opozycjonistów, 
młodych i starszych — dadzą du piero 
pełny życiowy walor. 

Musimy dziś otworzyć metę nowe 
go dla nich wyścigu. Muszą powstać 
nowe zasługi dla Polski, nowe boje: 
o utrwalenie i r-zszerzenie niepodle: 
głości, o zapewnienie należnej roli ży» 
wiolowi polskiemu w naszym Państe 
wie, o przepojenie wszelkich braków 
pełnią polskiej pracy. 


WALKA 
O WIELKOŚĆ NARODU. 


Zmienny jest rząd i zmienny jest 
re wdy 
nacja wyborcza do izb ustawdaw» 
czych i do instytucji samorządowych. 
Zmienny jest każdy element, który 
nie stanowi pionu egzystencji państwa 
i rozwoju sił narodowych, szczególnie 
zaś gdy słanowićby miał przeszkodę 
w dziele k-nsolidacji. 

Nie o pojedyńczych ludzi bowiem 
idzie, ale o cały Naród, nie o formy, 
ale o przyszłość wielkiego społeczeńe 
stwa i o wielkie założenia polityczne 
i g”spodarcze. 

Nie wsłąpiłem dziś na mównicę po 
to, by zaagiłować poszczególnych or 
bywateli, czy nawet poszczególne gru: 
py na formalne zgłoszenie akcesu do 
tworzenego obczu politycznego. Wys 
„powiedziałem szczerze i otwarcie tros 
ski członka Rządu i równego wam os 
bywatela i postawiłem przed wami, 
Pelacy sprawę, wymagającą rozstrzyga 
nięcia w waszym  cbywatelskim sue 
mieniu. Wiem, że tego rozstrzygnięcia 
nie znajdziecie natychmiast zwłaszcza, 
że musi ono nastąpić równocześnie po 
obu stronach niewidzialnej, lecz dziec 
lącej nas barykady. Pamiętajcie jede 
nak, że pomyślne momenty politycz= 
ne i gospodarcze nie są dziś długo 
trwałe. Walka jest ojcem pomyślności 
narodów i państw. Do walki nie moż 
żemy iść ani w rozsypce, ani nawet w 
staropolskim „pospolitym ruszeniu”. 

D> nowoczesnej walki o wielkość 
własnego Państwa musimy iść zware 
tym szeregiem i stalowym krokiem, 
przeniknieci wiarą w zwycięstwo. 


». fast 


Po dłuższej przęrwie wznowiono 
walki. W/yniki były następujące; 

w wadze półśredniej: Jańczak (War 

$zawa) póRonał na punkty Fiszera 
(Śląsk), zaś Jarecki (Poznań) wypitn= 
ktował Wierzbickiego (Wołyń), 
. W wadze średniej Pisarski (Łódź) 
pokonał Ożarka (Warszawa), Mich- 
miewiez niespodziewanie wygrał z Flo 
rysiakiem (Poznań). 

W  wadzę półciężkiej Pietrzak 
(Lódś) pokonał Łukę (Warszawa) i 
Karolak (Pomorze)  zmasakrował 
Szwśrkowskiego (Lwów). 


W wadze ciężkiej Doroba (Waxrsża: 
wa) ziiokautował w pierwszym star: 
ĉiu Baranowskiego (Lwów). Piłat 


(Śląsk) -w 4rzecim starciu również zno 
kautówał Białkowskiego (Poznań). 
Późnym wieczorem rozegra* 
ńo finały, przyczym tytuły mie 
strzów zdobyłli:: (od muszej do 
ciężkiej): Jasiński (Śląsk), Koś 
ziółek (Poznań), Czórtek (War 
Szawa), Kowalski (Warszawa), 
Jańczak (Warszawa), Pisatski 
(Łódż), Karolak (Gdynia), a 
właściwie Warszawa), Piłat: 


W/ ten sposób na 8 mistrzów 
Poznań zdobył tylko tytuł w 
wadze koguciej. 


Cracovia-Warta 5:2 


Wisła remisuje z ŁKS | 
W niedzielę odbyła się dal-|ka przegrała z A.K.S. 3:0, Wie 


Szą rihda gier 6 pilkarskie mi- 


sła zremisowała z Ł.K.S. 0 : 0, 


strzostwo Ligi. Wyniki uzyska | a Pogoń pokonała Śmigłego 1:0. 


jö następujące: 

Cracovia pokonała Wartę 
5 : 2. Polonia uległa Ruchowi 
w stosunku 3 : 0, W/arszawian= 


Praga. Czechosłowacja — Buł 
garia 6 : 0. 

Frankfurt. Niemcy += Portu 
galia 1 : 1. 


Mecz gimnastyczny z Włochami 


KATOWICE. W związku ż mię: 
twowymi zawodami gimnasty 
*%nymi pomiędzy reprezentacjami 
Oblzki i Włoch, które odbędą się w 
da 27 bm., ustalono następujący 
drużyny polskiej (wedłyg kla: 
%yfikacji): 1) Pietrzykowski (Warsza: 
wa), 2) Szlosarek, 3) Gryszka, 4) Bre 
guła (wszyscy ze Śląska), 5) Bettyna 


Fiałka na 11 


(Bydgoszcz), 6) Pradela (Śląsk): 7) 
adojewski (Poznań), 8) Łewieki 
(Kraków), 9) Sladek (Śląsk). 


Zawody przeprowadzone będą w 
ramach zwyczajnego wieleboju gim= 
nastycznego, na program kłórego $kła 
dają się: ćwiczenia wolne, poręcze, 
drążek, koń wszetz i kółka. 


w biegu przez Berlin 


BERLIN. 17:ty międzynaro» 
dówy bieg przez Berlin (Quer 
durch Berlin) zgromadził na 25 
klm. trasie setki tysięcy 

Zeszłóróczny zwycięzca Pos 
lak A nie mógł niestety, 
ij niedawńó przebytej choros 

ie, powtórzyć swęgo „sukcesu: 
Od samego początku Polak zo: 
stał zepchnięty na dalszą pozy: 


odległości 100 m. od grupy 
czołowej, później niż mógł zu 
pełnie dotrzymać kroku płerw= 
szej dziesiątce zawodników. 
Pierwsze miejsce _ zdobył 
Włoch Lippi w czasie 1:24:11,2 
przed Umberto, Balbusho, tzte 


miejsce zajął Niemiec. Bertsch, .. plad, 


Fiałka sklasyfikował się na 
1lsym miejscu w Czasie 


cję. Początkowo znalazł się w1 : 29 : 10 sek. 


lẹ nad ranem wybuchł nieżwy: 


stek ŻYWY pf. „Bracia Bu 

kiet” przy ul. 6 Sierpnia 58. 
Ogień objął wszystkie 4 pie? | 

tta fabryki przed przybyciem 


straży ogriiowej, która skierowa iw bezpośrednim sąsiedztwie fa: |ków straciło warsztat pracy: 
m 2 ca : > ; : O“. 
Piekny jubileusz 10-lecia 


"Federacji Polskich Obrońców Ojczyzny 


W niedzielę w sali Rady Miejskiej | 
w Warszawie, nastąpiło uroczyste os 
twatcie S:go zjazdu walnego delega- 
tów Federacji PZOO. 

Rozpoczęcie obrad poprzedziła 
msza św. w kościele garnizonowym. 

Na nabożeństwie obecni byli ptzed 
sławiciele wojska z gen. Malinów: 
ški, zastępcą szefa Sztabu Główne: 

©, członkowie zarząd główn. PZ 
Ó6 zZ pfezesem gen. Góreckim oraz 

elegaci przybyli na aa 
o nabożeństwie delegacja zjazdu 
z prezestm Fedefacji gen. Góreckim 
oraz delegacją b. kombatantów fran: 
ehli prżybylłych na zjazd z ses 
retarzeni generalnym  konłederacji 
naęód. b. kombatantów i ofiar wojny 
g D. Ministrem Rivollet na czele tudas 
ła się na grób Nieznanego Żołnierża, 

a następnie do Belwedetu. 

O godz. 11.30 salę Rady Miejskiej 
pięknie przybraną flagami u barwach 
farodowych polskich i francuskich — 
%ypelnili delegaci przybyli na żjazd 

tfaeji. 

Prżed godr. 12-tą przybywa przed 
kmach Ratusza Pan Prezydent R. P. 
prof. Ignacy Mościcki, witany przez 
prezesa Federacji gen. Góreckiego. . 

an Prezydent R, P. po przejściu 
przed frontem batalionu reprezenta- 
cyjnege Zw. Rezerwistów udał się do 

mazehu Ratusza. i 

6 godz. lej przy dźwiękach hym 
nu faródówego wchodzi na salę obz 


500 robotników straciło prace 


wskutek spłonięcia fabryki w Łodzi 

ŁÓDŹ (tel. wł). W niedzie ła główny wysiłek na zabezpie» br 
czenie licznych sąsiednich 
kle grożny pożar w fabryce chu wnianych i murowanych domów 1.500.000 zł. Straty, według pó 


Tes 


mieszkalnych oraz fabryk. | 

W/aląca się Ściana płonącej fa 
bryki rożwaliła jeden z domów | 
parterowych, znajdujących się 


rad Pan Prezydent R. P., zajmując 
miejsce na specjalnie przygotowanym 
fotelu. Dalej zasiędli minister Spr. 
wojsk, gen. dyw. Tad. Kasprzycki. ja 


ko reprezentant rządu i armii, miñ. 
Kościałkówski i inni. d 
. Zjazd otworzył prezes Federacji 


PZOO gen. Gótecki, wzywając żebra 
Mych dö tładycyjnego ha zjazdach Fe 
deracji PZOO złożenia „hołdu hetma 


hawi‘. 
Wszyscy powstali z miejsc, gay 862 
Kretarz gen. Federacji póżeł Walew= 
ški odcżyłuie długą listę wielkich wo 
dzów narodu polskiego boRatef= 
śkich jej 6brońców, W ehwili, gdv 
pada nazwislio Marszałka Józefa Pile 
sudskiege, sstandary póchylają się i 
rozlega się głuchy warkot wćrbli. 
Następnie przemówienie otwierając 
zjazd wygłosił prezes Federacji geń. 
Górecki, który na wstępie zaźftaezył: 
„Gdy w dziesiątą rocznicę istnienia 
Federacji PZOO odbywamy nasz wal 
ny zjazd delegatów, serca nasze zwta 
cają się przede wsżystkim do Giebie, 
najdostojniejszy Panie Prezydencie i 
ćzcigódny protektorżcie naszej Fede- 
racji — i do naszego prezesa honoro 
wego, Naczelnego Wodza, Marszałka 
Śmiglego-Rydza. To też z głębi Ra: 
szych serc żołnierskich wzniesiemy, 


koledzy, okrzyk: Pan Prezydent Rze:| Po zamknięciu zjazdu Pan Prezy- 


czypospolitej, profesor Ignacy Moście 
ki i Wódz Naczelny arszałęk kd 
ward ŚmigłysRydz — niech żyją". 


źżmarłefni twótcy -RowóczEsnyc 


Polska- Niemcy 6:1 


W ostatnim dniu Polacy zdobyli wszystkie punkty 


W niedzielę zakończył się w|spotkania, przy czym wszystkie! 
Warszawie 
mecz tenisowy Polska:Niemcy| nymi zwycięstwami Polaków. 
6 puchar aribasadóta Rzeszy| Hebd or 
Niemieckiej w Warszawie voń|4-ch setach 10:8, 2:6, 6:1. 
Moltke. Mecz wygrali Polacy | fędrzejowska wygrała łatwo 
w wysokim stosunku 6:1. z Enger w dwóch setach 7:5, 

W niedzielę rozeztano tisęl6:0. 


Tloczystski pokońtał Detniera 


międzypaństwowy |trży zakończyły się zdecydowa| w Jzch setach 7:5, 6:3, 6:3. 


W ogólnej klasyfikacji, jak 


a pokonał Goepferta w| już zaznaczyliśmy, Polska wy» 
grała mecz w stosunku 6:ł, żdo 
bywająe po raz pierwszy puchat 
Brżęch 

Moitke. 


odni ambasadora *6h 


Sejm sportu polskiego 


odbył swe obrady w niedzielę 


brał głos gen. Sawicki, który pfzedź 
stawił się zebranym w charakterze no 
wego dytektora Państwowego Urzędu 
Wychowania Fizycznego: Geh: Sawić 
ki zaznaeżył w śŚwyrmi Beemówienic, | 
że gorąco pragnie nawiązać żywy koń! 
takt z organizacjami spoftowymhi. Mó 
wta Stwierdził, że na polu wychoważ 
nia fizycznego ezeka nas jeszcze ogtó 
ina praca, a prdea ta wiedy dą dobre 
rezultaty; jeżeli będzie istniała koordy 
nacja wysiłków miedzy organizaciahi | 
sportewymł, a pracami, P: U. W: F. 
Gen. Sawicki zwrócił się z apelem ' 
do świata sportowego o dalsza wspó: 
pracę w dziele wychowania młodzież 
ży sportowej dla dobra Polski. 
GŁOS PREZESA DŹZIENNIKARZY 
W imieniu żfzeszdhego dziennikarż 


2344 niedzielę odbyło się walne 
Zgromadżenie Związku Pol- 
skich Zw. Sportowych. Na o 
siedzenie to przybył nowy dy» 
rektor PUWF., gen. Sawicki. 

Obrady żagaił p: minister Ul- 
rych, który wygłosił dłuższe 
przefńówienie. 

Specjalną utwagę źwrócił min. Ub 
rych w swym piżehńówierniu ha sport 
w śzkolć, wskazująć, że ż fomocą ZZ 
tej sprawie przyśżła Rada Naukowa 
Wychowania Fiżycżnegó, jednak btak 
boisk, spfżętu spórtówegó i żbyt ma: 
ła liczba godziń, poświęcońa sportowi 
w sżkóle, Mie stwarza ha najbliższy 
okres waruhków, sprzyjających dla ro 
zwoju sportu wśród młodzićży sżkóls stwa sportówego witał zebranie pres 
nej. Nad foźwiążańiem tegó ważne zes Związku Dziennikarzy Sportowych 
go zagadhieńia, Z. Z. będzie dalej usi R. P., red. Wacław Sikutski. ; 
silnie pracował: Łz W dłuższym przemówieniu, red. Šī j 
_ Omawiając, stò A >. Z. do Pańė| korski ormiówi wzajemne stosunki Mig, 
stwówego UR r ae P dzy działaczami sportowyfił à přášą: 
Łyczńego, Mówca wspofitiiał 6 b. dy, Wskazał, że dobro. sprawy wymaga, 
ROL W.F., geń. Olszynie: znalezienia łakiego „móduś Vivendi", , 
de lo GE 2 Owad ka e aby RB pispoto inia aa sę 

depès 3 iiem mne były szybko likwidówank i aby, 
ża pełną poświęćenia pracę dla Spot nastąpiła ścisła życzliwa współtaca. 
tu polskiego. ak W żakóńczeńiu, życżąc zebranym 
PA a TE A ds HT 
- Iżid:  świadeżył, zlenńlkarstwo sporto- 
łacza szetihierttzego, ihspektóta Wła: we ma głębokić prześwładczenie, że 
dysłąwa Sobolewskiego i Pa hołd. współdziała przy rozwoju ws erz i 
/ howóczć Olim | wźńóśżśniu dó góry śpółłu pólskiegó 
BE x Coubertin. ti |i pragnie gorąco, alej mu służyć w 
iig sy Se pówśtańie UcZEIli pał atmosferze spokojnej, rzedkowej, twór 
Żimafłych. |... czej pracy. 

APEL GEN: SAWICKIEGO Następiię zabrał jg prezes Bole | 

Po przemówieniu jin. Ulrycha, 24», skiego Komitetu Olimpijskiegó, płk 
Glabisz. Mówca, uzupełniając, rozes 
slane związkom sprawozdania, stwief 
dza, że dotacje że strony państwa fā 
spött są niewystarczające. IJGtacja ła: 


na ze 150 tysięcy zł. na 250 tys. zł. 
Suma ta jest takżć Riewystarćżająca Ħa 
Rozw sportu, które obecnie EF 
taczają sumę PÓł milłóńa żłótych, 
Nad sprawozdaniami tózwitięła Się 
żywa dyskusja, w której poszczególni 
mówcy omawiali najważniejsze zagae 
dnienia, stojące pfżed sportem pol 


skim: 
mkóni 


ki. 
Fabryka była ubezpićeczóna na 
bieżnych obliczeń, wynoszą ok. 
rhilióna zł. 

Kilka rodżiń pozóstałó bez da 
chu nad głową, a 500 robotni- 


BRAT KRÓLA PREZESEM | 
ZW. BOKSERSKIEGO. 
LONDYN. Prezesem bokserskiego 
Związku Młódzieży Angielskiej ŻG» 
stał błał króla ks. Gloucester. Fakt 
ten Świadczy, jak dużą rolę pbrzywiąs 
zuje społeczeństwo angielskie dö 
sportu bokserskiego młodzieży. 


SANGCHILI NÓBAUTUJE. 
PARYŻ. W Fafyżu odbył się mecz 
bokserski, w którym pięściarz hisze 
pański Sangchili znokautował w 7 
rundzie Francuza Eugene Huat. 
MISTRZOSTWA WĘGIER 
W TENISIE STOŁOWYM. 


1 


1 
Przy dźwiękach Hymnu Narodowe 
gó żebrani na sali pówtórzyli wielo- 
krótnie bktayk, iiastępnie geń. Gótet: 
ki; jako predea Fidac'u, pówitał ptky: 
byłych gosci oraz delegatów, a nastęj 
nié piźeszedł do ómówłeńia dziesię: 
cłolethiego dorobku Federacji; 
2 iaa ak spraw poc 
zł * am m tylk wyso” | BUDAPESZT. Zakońćznoć zostały 
Na Przeftówicńie gen. Gółeckiego | mistrzostwa Węgier w tenisie stołos 
A kg delega- | wym. Tytuły zdobyli: | 
cji franeuskiej b. min. Rivollet, zapew : — 
niając w imiehiu swej ojtzyzńy i jej KŚ przód. kkk ak pań Rumun 
dzmilionów b. kombałantów, których A 
delegacja francuska reprezentuje o! W Stze pojedyńczej pań — Rumun 
plemiennej przyjaźni, która zawsze łą | ka Adelstein przed Węgierką Feren: | 
czyć będzie b: kombatahtów frandiie czy, 
skich z ich pólskimi w grze podwójnej panów — Bar: 
ňa — Boros; 


brotti. 
Ż kolei gen. Górecki odczytał de: | 
w brze mieszanej — Veregy — Bar 

na. 


pesze; nadesłane na zjazd do inspekło 
TURCJA ZDOBYWA NOSI 


towarzyszami 


ra atmii gen: Sóstkowskiego, wiece: 
BWAWALERI POLSKIEJ W NICE 


preniieta Kwiatkowskiego i szefe Szt. 
NICEA. W dA ia międzyna: 


Głównego gen. Stachiewicza, 
Zamykając uroczystość otwafcla 

rodowych zawodach kónhych w Ni» 

cei, rozegrańó dwa kódhkutsy. 


gen. Górecki, dziękując Panu Prezy: 
Zespołowy konkurs o naśrodę Ka: 


dentowi R. P. za laskawe zaszczyce= 
nie zjazdu swą obecnością, prosił a 
na Prezydenta R. P., by jak dotych= 
czas otaczał į nadai Fe waj walerii Polskiej zgromadził ekipy 7 
baństw, każdy żespół startówał w skła 
dżie 6 jeżdżćów. 
Pietwsze fnićjscć zajęła rewelacyjna ` 


derację 
opieką. 
ekipą (fańcuską i 


SE R. P. prof. Ignacy Mościcki przy 
źwiękach Hymnu Naredewego opu: 


( ekipa Turcji prze 
ścił salę obrad. 


holenderską. 


zostańie prawdóBrd6Bnie pddwyżsżć  " 


Po dyskusji uchwalóne Usłępyującym 
władzom. absołutoriuiń przez aklam4 
cję z podziękowanieri. 
6 HALĘ SPORTOWĄ 
Żywa dyskusia = 7 się rówo 
nisż nad whioskami, zgłoszonyi ňa 
alnym Zebraniu. Stwiefdzone palą 
gą potrzebę wybudowania W jak haje 
krótszym czasie hali sportowej w sto 
licy. W tym celu ma być wy: z 
komisja z udżiałem przedstawicieli 24 
interesowanych związków: 
dyskusji podkreślone 


ranti. tak 
| że konieczność uregulowañiė pałate 


wieńia sprawy zniżek kolejowych dla 


: sportowców. Sprawę tę dmówił dokia 


dnie delegat Min. Komunikaćji, ińż. 
Dobieckł. 

wyborach uzupełńiającyci do ño 
wegb zarządu wybrano na Prešesa po 
rownie prżez aklamację miń. Ulrycha. 
Na iiety'szero wieepte”rtA i Brezesa 
Polskiego Komitetu Olimpijskiego, 
pułk. Glabisza. W skład zarządu, we 
szli na mięjste ust Roem eżłońtków 
płk Kiliński, inż. Loth, inspektot Foe 


| ryś, mir Świątek, dyr. Gędzićrowski, 


inż. Kuchar, płk Żołędziowski i pò 
raz pienyy. Matuszewska» KGROPAĆ 
ka, 


o Komiśji Rewizyjnej biano 
radcę Najwyżsżej fzby edi cie 


j ba, majgta Śzkolnikowskiegó i ińż 


Przeworskiego. 
amuni uti 
WGZOBAJBZE WYNIKI 

Na boisku Skry został rozegrajńy 
towarzyski miech piikarski międEy 
fosteńi Beńta 4 Gwiażdą, 

Pe obustrennie ciekawej grze stań 
kie Powy > w stosunku 3:0 odr 
niósł Fort RA. d 

W meczu bykserskiii Granat (Kiel 
ze) żtetnisował ż wałsaewśkim 

b) 


ŁÓDŹ — LWÓW W PIŁCE 
NOŻNEJ 


ŁÓDŹ. Zakończone zósłały pers 
trakłacje o różegtaniu dwęch spotkań 
międzymiastowych w pilce nożńej 
Łódż — Lwów. Ustalono, ść bierwa 
szé spotkanie reprezćntaeji obu miast 
qdbędzie się we Lwewie 3 tfaja tb., 


i drugie w Łódzi 21 śłerptila: 


Z caifego świata 


Polska w składzie rtm. Komotów 
ski ha Bimbusie, por, Skulież na Duh 
kanić i pór. Pohorecki na Andahatze 
zajęła czwarte miejsce przed Póttuga 
la; Irlandią 1 Rumtinią. 

Indywidualnie, rtm. Kemoórówski 
sklasyfikował się na ebwattytń Mieje 
scu, pór. Zelewski (na koniu Nina 

Skulieł 


— na piątym miejsćii, 4 Bór. 
— na 7sym. 

Konkurs był bardzo trudny i ża» 
den że zę DE jeźdźców nie prać 
szedł parcours bez błędu. Dwa hajs 
lepsże konie miały po 4 pkt. karne. 
Pólscy ań zá wyjątkiem Poho» 
reókiega, mieli pò 8 pkt katnych 
a por. Pohorecki 12. 

rugim konkursie 6 fiagrodę 
Kawalerii Śżwajcarskiej, najlepęsy 3 
2 Polaków, poz. Pohorecki na Abdel 
Křimięė; zajął 10e miejscę. Pierwssë 
zajął Francuz, kpt. Chevaliet. 


ROSS — AMSTRONG. 

NOWY JORK. Meeg pięśelazski o 
mistfżostwo Świata w wadzę półórede 
niej pomiędzy obtońcą tytułu Barney 
Ross a Armstrongiem toxegrany 26 
słanie 26 maja b. t. w Nowym Jorku 

Zwycięzca tego spotkania będzie 
musiał bronie tytułu w czerwcu b £ 
w walce z Amberśemt. 


TENISIŚCI RECE SZYKUJĄ 


W dniach 25 — 36 b. m. ńajlepsi 
tenisiści Niemiet będą skoszącówawi 
na kortach berlińskiego Rot Weissth 
gdzie urządzony zostanie specjal 
kufs przygotowawczy przed MmM6rz4M 
o puchar Davisa, pod kietownistwóie 
Hansa Niissleina. obózie da w 
czesthiczyć będzie prawdopodobnie 
Metaxa, który póśtanówił wystąpić w 
barwach niemieckich 


- — 


- — nn 


Nr. 117. 


e 
nauuto SE pr rN driewcuny 


Nieprzeciętnej urody dziewczyna, Frania Snopkówna, 
matorolnego wieśniaka, poszła do miasta „do obowiąze 
człowieka = pierwszych miesiącach napotkała nieuczciwego 
giaa a, który ją haniebnie wyzyskał. Ciężkie, omal nie tras 
ESAT aeon: przeżycia były skutkiem tej nieuczciwości 
E nies trzetrwała je Frania, a synka nieznanego nawet 
dema ap: nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. ks. Bo» 
R F ciągu prawie dwóch okrutnych lat różnych dos 
robotnik a przykrości i radości, aż wreszcie znalazła się wśród 

ików rolnych, którzy jechali przed laty do Francji. 
U poznała Janka Zabielskiego, który zakochał 


córka 
ku” 


d s i się w 
stał pcz ynie; Wyjechali obydwoje do Paryża, gdzie Janek do- 
£ do fabryki samochodów. Frania czuła się już prawie 


Szczęśliwa: Janek 
mieli zie do siebie. 

SOF dwany od wczesnego rana do wieczora Jan niee 
w dzień Ri jej poświęcać czasu, Frania więc wyruszała sobie 

CZE samotne przechadzki. 
kal Pa R H przechadzek pociągnęło ją pragnienie wjazdu 
się, że tm za wieżę Świata — wieżę Eiffla. Nie spodziewała 
ył. Ster może spotkać kogoś, znajomego. Tym żnhajomym 
PASKI, człowiek o ciemnej przeszłości. 

zał jej zyński zabrał Franię ze sobą do restauracji, 


dać poło pkany dobrze 


awić, 


poka: 
RK portfel i powiedział, że gotów iest 
€ jego zawartości, żeby się z nim zechciała... zac 


, Frania zdołała jednak niepostrzeżenie mknąć si 
Mia ao to wcale. Odnalazł ja w jej VEI miekka, 
RRA AA agi ka ih Jasta: a PR zbio 
on z niej sf Sania e Dye „dziewczyną do wszys ego „a 
Y nie pomogły namowy chciał ją zdobyć siłą. Fra: 
niąc się, chwyciła żelazny rondelek i a ieia się 
<rczyńskiego. 
aidi leko zalało mnie i jemu oczy. Może, gdyby 
wet zabi, z abym tego złodzieja w łeb, może na: 
stanie Ha od razu, nie patrząc, co się po tym ze mną 
Możeby nawet było lepiej... 
EN: € uchwycił mnie za rękę, wykręcił, rondelek 
nr <A> ziemię, mnie podniósł do góry. Wierzga” 
zamona, chciałam go „gryźć, chciałam go zadusić, 
łam wać. Broniłam się jak szalona. Furii dosta: 
| Prawdziwej... 
Nie omogło! 
ciłanć usił „mnie, przywalił, że ledwie dyszałam. Stra 
Prawie przytomność. 
zrobił co chciał. 
—PO co e widzisz, siostro! — powiedział zasapany 
po dobr e awantury, kiedy to można było wszystko 
0 Trec oc1l... I co, godzisz się teraz? Jestem chłop 
mazi a zd» I ty, owszem.. owszem. Jeszcze bardziej 
Się podobasz! 
zb RJ same mi leciały z oczu ze złości, ze wstydu, 
» Czy ja wiem zresztąl... Czułam się sponiewie: 


nia, bro 
na St 


rana ' ; l e e, 3 spo 
» zgnębiona i zgubiona już do końca życia. 

s. WERE zt kk 2 ` 5 A 

Już nic s ego — myślałam, że mnie teraz puści 


niego! J pojrzę Jankowi w oczy... Już nie wyjdę za 
wy, nie pa ee przywiozę Rysia swojego z Warsza« 
jego kaw SS miała domu, nie będziemy mieli swo* 
anka, + a ziemi. Nie będę przecież cszukiwała 
» tego dobrego, uczciwego Janka, który mi je» 
baczył AA niezawiniony przeze mnie grzech wy 
yło a € nie wybaczy drugiego, choć i w tym nie 
ojej winyl... 
niel.. Ti jeszcze znajdę się w odmiennym sta» 
siało si 5 „Się wystrzegał... Domyśli się, że coś mu 
A Stać z kimś innym. Nie ukryję przed nim!... 
SOC U siadł przy mnie. 
*go ryczysz, głupia? Przestań się mazać 
bie wda CI Się zadna nie stała!.. Nie znoszę jak ko: 
cze, psia krew! I jeszcze o co? Pierwszy raz 


Masz z chło EF ra 
e 

hareszciel pem do czynienia, czy co? Przestańsże 

rzułam, Niech się pan stąd wynosi precz! — powtae 


kij s. jakby się bawił moim gniewem! Jak zar 
jeszcze R BC, to on do mnie z zalecankami 
y się bronić z. co chci-ł ze mrą. Nie miełam sie 
Oer pse O. nawygadywał przy tym, już trudno 
} Przypomnieć! Ile się napłakałam, nawmyśla. 


am 
|" broniłam! Ale co to pomoże z takim bydła: 


Pos 


dzie, | "ję nareszcie, ale obiecał, że jeszcze przyj: 
zęby, Pha pąpowiedziałam na to nic, zacisnę!am tylko 
nuchły, am przez parę godzin, aż mi uczy po* 


nys zychodziły mi do głowy  najrozpaczliwsze 
$ žal mi było życia. 
stym pia” wychyliłam się ze swego okra na szó 
Ysokości e. Kiedy jednak spojrzałam na ulicę z tej 
trzaskać a na bruk, na którym miałabym się roze 
wagi.. ach mnie obleciał. Nie miałam wówczas 
gi skończyć z sobą. 
zeb as am, jak o tym powiedzieć Jankowi, 
zło zieje y Naa: przed tym zwierzęciem, przed tym 
wiedziała J jednocześnie czułam, że gdybym po: 
stracę jego Rag prawde; co się ze mną stało, to 
tego. P EEr 1 przepędzi mnie od siebie. Bałam 
zdołam y ało mnie w gardle i wiedziałm, że nie 
Czekał obyć z siebie ani jednego słowa. 
3 powrót Janka z drżeniem serca. 
am się mocno, żeby nie tvło widać 
płaczu Przez cały dzień nic nie jadłam 


miał z nią wkrótce wziąć ślub a jej synka | 


A Janek nie wracał i nie wracał 

Chwilami nawet zapominałam o sobie, a niepo 
koiłam się, co się mogło z nim stać. Na noc zawsze 
wracał chociaż nieraz i później, szczególnie w ostat: 
nich czasach, kiedy mówił, że mają jakiś zatarg. 

Już było po dziesiątej, kiedy usłyszałam jego 
kroki na schodach. Serce waliło mi w piersiach jak 
młotem. 

— Pozna czy nie pozna po mnie, że coś się ze 
mną stało? — snyślałam niespokojna. 

Kiedy Janek wszedł, widziałam na jego twarzy, 
że musi mieć jakieś wielkie zmartwienie. Pccałował 
mnie, jak zwykle na przywitanie, ale zaraz siadł przy 
stole, głowę podparł rękami. Oczy miał czegoś za: 
czerwienione, twarz się wyciągnęła. 

Prędko zakrzątnęłam się, żeby mu dać coś do 
zjedzenia. Zaczęłam się dopytywać, co się takiego 
stało. 

Z początku zaprzeczał, usiłował we mnie wmóż 
wić, że nic, że wszystko jest w porządku, ale on nie 
umiał kłamać. Zaraz można było po nim pcznać, bo 
wtedy wstydził się patrzeć prosta w oczy, tylko pas 
zyl w dół, to na prawo, to na lewo. Jedzenia też 
prawie nie tknął. W końcu powiedział: 

— Nie mogę pracować już w tej fabryce. Żyć 
mi nie dają. Komunistę ze mnie chcą zrobić, a ja 
nie chcę! I nie będę szedł z nimi! Co bodo się wtrą* 
cał do ich tutejszych spraw?! — mówił w wielkim 
podnieceniu. Chce im się politykować i siedzieć w 
więzieniu, proszę bardzo! Ja nie chcę! 

Był taki wzburzony, że ledwie mogiam zrozu: 
mieć, o co chodzi. Dorozumiałm się w końcu, że je: 
go koledzy dokuczali mu za to, že. chce należeć 
do jakiejś partii. 

— Szpicłów i prowokatorów dosyć się kręci 
wszędzie— mówił Janek. — Sami opowiadali jak 
W/olski musiał uciekać, a ile przed tym nasiedział się 
w ciupie i jakie wcieranie dostał! Ja chcę pracować 
i nic mnie tu więcej nie obchodzi! 

Chociaż był zmęczony, nie kładł się spać, tylko 
chodził po pokoju i gadał raczej do siebie niż do 
mnie. 

Przynał się, że szukał już gdzie indziej roboty, 
ale nie przychodzi mu to łatwo, bo już ci i owi wie: 


dzą o jego nieprzychylności do związku czy tam 
partii i nie chcą z nim gadać. 
— Ostatecznie wyjedziemy na północ. Najmę 


się choćby do kopalni, chociaz tam praca podobno 
cięższa, ale pewnie i lepiej płatna! A tu rie chcę. 
Tylko czekam, aż Kozioł za tę robotę dcstanie się 
w łapy żandarmów i wysiudają go stąd ra pewnia: 
ka! (Kozioł to był jego kolega w fabryce). Że też 
człowiek nigdzie nie może mieć spokoju! Jak nie to, 
to co innego! I tak człowiekiem pędzą z miejsca na 
miejsce! 

I cóż miałam mówić o własnym nieszczęćciu, kie 
dy się tak swoim przejmował. Może wtedy nie ro: 
zumiałam należycie, co to wszystko dla niego znaczy 
dlaczego się tak denerwuje. W/ydawało mi się ra: 
czej, że jak inni należą, to może i on należeć do tej 
partii. Zawsze przecież lepiej robić to, co robią ins 
ni. Nie znałam się na tych sprawach i nie rt zumiałam 
ich zupełnie. Z tego, co Janek mówił, domyślałam się 
tylko, że mu przeszkadzają w pracy. Tvm się mar: 
twiłam. 

W końcu Janek poszedł spać i iak 
prędko. Nie powiedziałam mu naturalnie nic. 

I tym bardziej martwiłam się, co będzie dalej. 

Przez kilka dni było spokojnie. Jednego dnia 


Janek wrócił trochę podchmielony, co mu sie dotych 


zawsze 


| l o ooo wzw naj 
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w naszym 


pismie 
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czas nigdy nie zdarzało. Głowę miał mocną, to wie- 
działam, ale czuć było piwsko i wódkę, z daleka. 
Miałam mu to nawet bardzo za złe. 

Ledwie mi tam namamrotał trochę, że się pogo- 
dził z kolegami, że wszystko jest już załatwione. 

A ja każdego dnia zamykałam się sta annie na 
klucz i czekałam, kiedy znów zjawi się ten łajdak. 
Poprzysięgłam sobie, że nie otworzę nu za nic. 
Niech wywali drzwi, niech narobi rabanu, to może 
zainteresuje się nim policja i będę miała nareszcie 
spokój! 

Przez kilka dni nie wychodziłam nigdzie, bo 
bałam się, że czatuje na mnie na ulicy. Wyglądałam 
przez okno i wprawdzie nigdzie go nie widziałam. 

Każde pukanie do drzwi przyprawiało mnie o 
drżenie. Byłam po prostu skołowana od tego wycze» 
kiwania i zmartwienia, co będzie dalej. Czekałam 
też w wielkim niepokoju, czy czasem nie będę w od 
miennym stanie. 

W/ końcu doczekałam się wizyty pana Sterczyń 
skiego! 

Teraz już pytałam za każdym razem, kto idzie. 

— Ja naturalnie! — odpowiedział. —— Otwóżsże. 

— Niech pan sobie idzie, skąd pan przyszedł! 
— powiedziałam: 

A jednak bałam go się. Serce o mało nie wysko» 
czyło z piersi, kiedy stałam pod drzwiami i rozma: 
wiałam z nim. 

— Nie zawracaj glowy! Otwórz i już. Przynio* 
słem ci ładny prezent. Jak zobaczysz, to się dopiero 
ucieszysz — usiłował mnie podejść. 

— Nie chcę od pana żadnych prezentów! Niech 
się pan wynosi! — odpowiedziałam. 

Zwariowałaś, czy co? —- gniewał się. — Nic 
nje zmądrzałaś przez te parę dni? Nie zastanowiłaś 
się, jakie głupstwo robisz? 

— Zastanowiłam się i wiem,że pan jest złodziej 
i szubrawiec! Nie chcę pana na oczy widzieć! Nie 
chcę z panem więcej słowa zamienić! 

Roześmiał się tylko na to wymyślanie. 

— Nie bądź głupia! — zawołał. — Młoda jes” 
teś, to masz pstro w głowie! Nic ci się rie stało i 
nie stanie. Mówiłaś mi przecież, że zbieracie z tym 
swoim chłopem pieniądze, to mogę się tylko dolo» 
żyć do tego. A co ty myślisz? Tu nie jedna tak robi! 
Nawet się w pismach ogłaszają, że przyjmują face: 
tów podczas nieobecności męża! Nie bądź od nich 
lepsza! I forsę zarabiają i wszystko jest w porządku. 

— Może dla pana to w porządku, ale ja nie z ta- 
kich! 

— Boś głupia! 

— To będę głupia! 

— A ja ci mówię, że mi otworzvsz!: 

— Niel 

— To sam sobie otworzę! : 

— To łeb panu rozbiję czym będę mogła, co 
miała będę pod ręką! 3 

— Mam twardy łeb i nie boję się! Jeszcze mnie 
uściskasz, jak cię zacznę całować! — zartował. 

— Radzę panu po dobroci, nicch pan idzie, bo 
narobię krzyku przez okno i policja pana aresztuje. 

— Nie ma obawy! Nic mi policja nie zrobi. Nie 
chcesz otworzyć, to dam sobie sam radę! 

Słyszę, że czymś tam szczęka za drzwiami. 

Co on tam może robić?! — niepokoiłam się. 
Zrazu nawet zapomniałam, że to przecież złodziej! 

Po chwili jednak słyszę, że gmera czymś w zam 
ku. Domyśliłam się, że pewnie ma jakiś wytrych, 
czy klucz i chce otworzyć drzwi. 

— Chce pan wytrychem drzwi otworzyć? — za 
pytałam. — Niech pan tylko spróbuje! Į owiedzia« 
łam, że łeb rozwalę! Zakatrupię pana! Niech się pan 
wynosi! 

Krzyczeć przez okno nie chciałam. Przecież by 
się Janek dowiedział, że ktoś dobierał się do naszee 
go mieszkania, a konsjerzka mogła następnie wyga 
dać, że to ten sam, co się o mnie pytał, co raz parę 
godzin u mnie siedział. Przecież nie wiedziała, czy ja 
wpuściłam go umyślnie, czy nie, i co on przez te pa 
rę godzin robił. A że wiedział o tej jego wizycie, to 
byłam pewna, bo konsjerżki w Paryżu to wszystko 
wiedzą. Zawsze mają tak mieszkania, że nikt nie 
przejdzie przez sień, żeby konsjerżka nie wiedziała. 

Rozeirzałam się na około, czym mam sie bronić 
i wzięłam do ręki tasak. 

Stanęłam znów pod drzwiami i mówię do Stere 
czyńskiego: s 

— Radzę panu po raz ostatni, niech pan stąd 

odejdzie, niech pan nie próbuje drzwi otworzyć zło” 

ziejskim sposobem, bo ja tu zaraz stoję z tasakiem 
w reku i łeb panu rozsiekam na śmierć! Słyszy 
pan?! 

A on na to spokojnie, jakby była 
czymś zwykłym: 

— Słyszę, słyszę! Nie szkodzi! 

I dalej majstruje przy drzwiach! 

Zacisnęłam w ręku ten tasak i myślę sobie: 

— Dziej się wola Boza, ale więcej sponiewierać 
się nie dam! Zabiję łotra, a po tym niech nawet zgi» 
ne w wiezieniu! 


rozmowa O 


(Dalszy ciąg iutrol 


BRUD i NIECHLUJSTWO 


muszą należeć do przeszłości 


Przeszło stulecie trwają- 
ca gospodarka rządów 
borczych pozostawiła 
miasta i osiedla stanie 
najwyższego. opuszczenia. 
Nagromadzone z tych cza- 
sów zło w postaci zanied- 
banych ulic i domów, urą- 
gających wyglądem swym 
elementarnym zasadom ur- 
banistyki stanowi dziś 
jeszcze dręczący problem 
w naszej gospodarce samo- 
rządowej. 


się faktycznie dużo, nawet 
bardzo dużo. Już teraz wy- 
gląd szeregu miast i osiedli 
zmienił się nie do poznania, 
w budownictwie dzisiejszym 
coraz częściej do głosu do- 
chodzi pierwiastek wygody 
ale i estetyki i weszcie po- 


za: 
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w 
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Przewodniczący Okręgu kie- 
i leckiego Obozu Zjednoczenia 
Narodowego poseł Wacław Dłu 
gosz mianował: p. Witolda Che 
cinskiego, adwokata, oraz p. 
Romana Piechowskiego, inży- 
niera,  wiceprzewodniczącymi 
Obwodu kieleckiego OZN.. p. 
Mariana Kwapisiewicza, nota- 
riusza, przewodniczącym Ob- 
wodu kozienickiego, p. dr. Ju- 


Byłoby jednakże niespra- 
wiedliwoscią twierdzić, że 
nic w tej dziedzinie dotych 
czas nie zdziałano. Zrobiło 


Kina kieleckie: 


Czwartak Wrzos 
Palace: Dunia 


Gasino: Symfonia młedości 


WF.i PW. Wzgardzona 


Nominacje w Okręgu Kieleckim OZN. 


PO DOS Dah a E 
DYPLOMOWANY 
ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 


A. LANDER 


jawił się w osiedlach na-;ice w kierunku podniesienia 
szych gość miły, mało do-wyglaNi estetycznego miast 
tychczas znany — zieleń if województwa kieleckiego da 
i kwiaty—wspaniały, nieod-iły już w ubiegłym roku jak 
łączny atrybut urbanistyki] najlepsze wyniki, świadczą- 
współczesnej. ce o zrozumieniu tych za- 
Przeprowadzone pod ba-|gadnień i dobrej woli dużej 
cznym nadzorem władz, pra| części społeczeństwa. 


Już teraz w wielu osie- 
dlach i miastach wojewódz- 
twa dominuje zasada jedno-|. 
E barw, polegająca na 

dobieraniu koloru pomalo- 
liana Łapińskiego, dyr. szpita-, 'wania ulic frontowych jak i 
ia w Olkuszu, wiceprzewodni-|ogrodzeńn w sposób harmo- 
czącym Obwodu olkuskiego, |nizujący z krajobrazem oraz 


p. mgr. Józefa Potockiego, u-|, kolerem  Sfsiednich »ubus; 
rzędnika, sekretarzem OObwo- Ę i > 
dynków i ogrodzeń. 


du olkuskiego, oraz p. Stani- 
sława Kowalskiego, kierowni- Jak wynika wreszcie z 


ka szkoły powszechnej, wice d h 
przewodniczącym Obwodu opo |PTZSPTOWaCczonyca przez wo 


czyńskiego. jewodę kieleckiego dr. Dzia 
dosza licznych lustracji o- 
bjazdowych województwa, 


Kupon ulgowy „K. Expressu Codz." 


kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy* 


stkie miejsca w „CZWARTAKU". 


okazicielowi 


|siedlach, których wygląd do 


fbaniu (Szczekociny, Działo” 


Sienkiewicza 32—Hotel PolskI 
w PODWÓRZU 


poleca NOWOCZESNĄ FOTOGRAFIĘ (Aksamit) 


wszelkiego rodzaju oraz 


PORTRETY akani 


FOTOGRAFICZNE 
Specjalny dział dla P. T. AMATORÓW. 


RUE EOT ili 


Zawiadomienie 


budżetu na rok bieżący, 


BAR 
i RESTAURACJA 


sono 


zjawa 


Kielce, TE 21 tel. 12-1 
dziś 
dania barowe 


Zaprasza na specjalne 
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Koludny litewskie w buljonie 60 gr., 


Ozór woł. pekl z grochem. 59 ar., 
gr.! 


Zraziki po nelsońsku ` A 
Kiełbasa smażona z cebulką 40 m. Zarząd Oddziału Ogolne- A? 
Fasola po bretońsku 4c gr. igo LMK zawiadamia, że wj WOJne wnioski. 


39 s 


Bigcs myśliwski 


dniu 29.IV b.r. o godz. | Bej 
Ceny niezmienione od 1935 r. 


w pierwszym terminie a oj 
godz. 18.30 w drugim == 
względu na ilość obecnych, 
odbędzie się Walne Zebra- 
nie członków Oddz. Ogól* 


DOGONI HUNN O O © © 


Odbiorniki sieciowe i grzej- nego w gmachu Starostwa, Bogacz Helena,  robotnica 
nik elektryczne, żelazka, Powiatowego Kieleckiego. (Kielce, Czwartaków 39), za- 
imbryki, kuchenki, grzałki : |(referat karno-administracyj meldowała, że w miesiącu sty 


do rurek, poduszki i Inne 


do nabycia na do- 
godnych warunkach 


w Ratdomskim T-wie £ 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Akc. w Radomiu 


ulica Traugutta Nr 53 


OOOLUIAIKUKNUNWNKNUIUMUWIWŁ O © © © 


czniu b. r. przyszła do jej mie 
szkania Zimmer Maria ze swą 
5.letn'ą córką i prosiła ją, by 
przez chwilę zaopiekowała się 


i |ny) z następujacym porząd| 
kiem dziennym: |. zagajenie 
|2. wybór przewodniczącego 
zebrania, 3. odczytanie proj 
PE z poprzedniego ze- 
brania, 4. sprawozdanie Za 
rządu i Komisji Rewizyjnej 
5. wybór Zarządu i Komisji 
Rewizyjnej, 5. Uchwalenie 


TE RR © z. 
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| 


zg TĘ 
Wyrób szczotek i pędzli 


J. OKRAJEWSKI 


Kielce, uł. Sienkiewicza 30 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres szczotkarstwa 
wchodzące do użytku domowego, fabrycznego i 
technicznego, po cenach bardzo przystępnych 
Posładam na składzie: walizki, teczki, sznury, 
zabawki, chodniki, wycieraczki 1 t. p. 


śm e 


Januszkiewicz Kazimiera (Kiel- 
ce, Dymińska 88), przechodząc 
przez ul. Planty, zauważyła 
grających w trzy karty, a gdy 
się zbliżyła jedeu ze stojących 
tam osobników wyrwał jej 

ręki banknot 20-złotowy i po- 
czął uciekać, W momencie tym 
przechodził posterunkowy i 


WARN 


Kupon „K. Expressu Codziennego" 


upoważnia do otrzymania ulgo 
wego biletu w cenie 75 gr. do 
kina „Casino na wszystkie 
miejsca z wyjątkiem lóż. 


PO OW ws 


linoleum, 


"M 


Prenumerata miesięczna „Kieleckiego Expressu Codziennego“ 
Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekście 40 OF., za tekstem 30 gr. Ogłoszenie crobre 23 


Komunikaty » wzmianki 1 zł. od wiersza. komunikatów bezpłatnych menm :'szcza mię. Za treść 


Redakcja i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8. 


z. 
Dostała dziecko W podarunku! 


w sklepie Elektrowni 


Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 


" pz - 


ku bieżącego wchodzą W 
końcowe stadium realizacj! 


W szczególności mile u^“ 
derzają przeobrażenia w 9 
niedawna przedstawiał ża” 
łosny obraz nędzy i rozp“ 
czy, jak np. Staszów Włos” 
czowa, Olkusz. 


Akcja ta jednak ma sW* 
je cienie i niedomaganit' 
Nie wszędzie bowiem naj” 
lepsze intencje władz trafia 
ją na należyte zrozumienie" 
O ile z jednej strony 9 
ubiegły zaznaczył się pod” 
niesieniem pod wzgledem 
estetycznym i sanitarny” 
szeregu miast i osiedli O 
le z drugiej strony spot? 
jeszcze osiedli na terenie 
województwa kieleckiego 3 
teralnie grzężnie w kary89 
nym niechlujstwie i zani 


szyce). Ma się w tych w)” 
padkach do czynienia 3 
ze złą wolą albo niskim ta 
ziomem uświadomienia kultu 
ralnego właścicieli posesji: 


Zarówno jednak jak i dru6 


osiedli wskazaną jest energić 


na ingerencja wład. 


p ta ZAAN | igrupa należą do gatunku ch 
= Trudno żyć kulturalnie bez Ejsobników opornych, któryj 
E _RADIOODBIORNIKA 5 a do porządku mogą SĘ: 
H Eiko odpowiednie age i sa 
JE TE LE FU N K E N E|cje karne: To też dobrze 
E Najnowsze modele tych z zrozumianym koale zdrow 
E aparatów do nabycia Eli kulturalnego wyglądu ty 
z ż 
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Czy jesteś już . 
członkiem L. M. K. 


dzieckiem, na co ta zgodziła 
się. 

Zimmer wydaliła się w nie- 
wiadomym kierunku i do obec- 
nej chwili po dziecko nie zgło- jw 


siła się. 


z mą pa = TEEPE — 


Zatrzymanie oszusta 


chwycił złodzieja. Okazało się 
że jest nim Wroński Stanisław 
(Poniatowskiego I8). 

Pieniądze od zatrzymanego 
odebrano i zwrócono poszko- 
dowanej, 


Schwytanie 


Organa policji w Kielcach 
zatrzymały Lipszyca Judę-Ma- 
jera (Kielce, Focha 50, poszu- 
kiwanego przez sądy za róż- 


| 
| 


łącznie z odnoszeniem de domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 


Cr. za słowo. 


ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


Drukarnia „Spółdruk* 


Ogłoszenia matrymonialne w dziale « 


Zdecydowana bowiem i ei 
rowa postawa czynników esl 
ministracyjnych pouczy opo iej 
nych, że niema w Polsce 
sca na brud i niechlujstw®: 


| xnpon_ „K. Expressu Codziennego" 


PE 
upoważnia do otrzymania y = 
sie kina „Palace“ w Kie ka 
biletu w cenie 75 gr. na W 


stkie miejsca pz 
orzeczenia rar 


Drobne ogłoszenie 
DOM kacjach” z 


w Kielcach okazyjnie 
dania z powodu wyjazć, 
domość w Administracji E a 
ssu Codz. ul. Sienkiewić gz 
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Firma chrześcijańs 


W. BŁASZCZYK jo 


Kielce, ul. pieratkiego h: 
ikim wyo 
Kapelusze I czapki. ora? 


elusze kr2" 
najlepsze kaP* 
firmy chi Aae: K. Goepper 
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t d | ja 
ne przestępstwa. jon 
fiszyc został odsta Wuar" 
do Urzędu Sledczego W 
szawie, 


ow? 
drobnych” 20 gr. ** 


E 2. 
Kielce, ul. Sienkiewicza 3 
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